Nr. 4, ROK II. 


„Postawiwszy sobie za cel osiągnięcie możliwie 
najpomyślniejszych warunków narodowego rozwo- 
ju, nie przesądzamy wcale granic tej możliwości 
i wiedząc, jak mało podstaw mamy do przewidywań 
na przyszłość, nie zobowiązujemy nikogo do takiej 
lub innej w tym względzie wiary. Jesteśmy prze- 
konani, że naród nasz jest zdolny i będzie miał w 
przyszłości możność stopniowego zdobycia całości 
warunków narodowego rozwoju w postaci zupełnej 
niezawisłości państwowej, i uważamy wszelką praw- 
dziwie narodową działalność polityczną za stopnio- 
we przygotowanie do niej, ale program nasz nie wy- 
maga od narodu, żeby się na rzecz tego dążenia cze- 
gokolwiek jako naród zrzekał“. 

„Wychodzimy z założenia, że naród nasz, chcąc 
zgotować sobie lepszą przyszłość, musi w jak najpeł- 
niejszym pojęciu być narodem: stąd dążymy z jed- 
nej strony do osiągnięcia jak najściślejszej spójni 
politycznej między dzielnicami, z drugiej zaś do roz- 
szerzenia poczucia narodowego na warstwy, dotych- 
czas obojętne, a skutkiem tego w rachunku sił naro- 
dowych nie przedstawiające odpowiedniej wartości. 
W dalszym ciągu, przyjmując za fakt, wynikający 
z doświadczenia dziejowego ludzkości, że narody nie 
zdobywają nic, jeżeli nie chcą zdobyć, że podnoszą 
się one szerokimi aspiracjami, pracą twórczą i walką 
z wrogimi im siłami, a giną brakiem tych aspiracyj, 
niezdolnością do pracy i walki, nakreśliliśmy. zacząt- 
ki programu polityki czynnej, programu dźwignię- 
cia narodu pracą, dzielnością i ofiarnością, jak naj- 
większej liczby składających się jednostek.“ 
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„Stawiamy sobie za cel zdobycie niezawisłości 
politycznej dla naszego narodu, pragniemy w życiu 
narodowym stworzyć okres szerokiej pracy i wytę- 
żonej walki, prowadzącej do odzyskania na nowo 
państwa polskiego, ale nawet ci, co dziś jeszcze w 
ten ostateczny rezultat nie wierzą, jeżeli są realny- 
mi politykami, muszą iść z nami, bo częściową, stop- 
niową poprawę doli narodu można osiągnąć tylko na 
drodze pracy i walki, w której korzyści narodowe 
okupywać będziemy wysiłkami i poświęceniem oso- 
bistem. Wszelkie kupowanie ulg lub zaskarbianie 
sobie czyjejkolwiek przychylności na przyszłość dro- 


ROMA 


o polityce 
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gą abdykacji z materialnego lub moralnego dobra 
narodowego w jakimkolwiek kierunku, drogą wyco- 
fywania swych sił z pola walki, musi nas stopnicwo 
zubożać, bo w polityce wymiennej zawsze ta dyplo- 
macja więcej zyskuje, za którą silna, gotowa do wal- 
ki armia stoi.“ 

(Pisma „Dziesięć lat walki“ — Narodowa 

Polityka Trójzaborowa — rok 1902). 
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„Nasi politycy praktyczni, którzy zarzucają 
nam bądź idealizm lub niedojrzałość polityczną, 
bądź każą się domyślać, że reprezentujemy hazard 
i pociąg do niebezpiecznych eksperymentów, nie 
bardzo rozumieją, że można lata całe „robić polity- 
ke“ i nie zbierać owoców swej pracy w postaci doty- 
kalnych, dla każdego geszefciarza zrozumiałych re- 
zultatów. Zapewniamy ich, że można. 

My się nazwy idealistów nie boimy. Wiemy, że 
tylko idealiści robili rzeczy wielkie, szerokiego zna- 
czenia dziejowego. Realny polityk Bismarck nie 
byłby stworzył cesarstwa niemieckiego, gdyby le- 
gion idealistów nie był rozwijał od początku stule- 
cia idei zjednoczenia Niemiec. Gdyby nie było idea- 
listów włoskich, nie istniałby wielki Cavour i zje- 
dnoczone Włochy a Deak i jego następcy nie pozy- 
skaliby byli dzisiejszego stanowiska dla Węgier, 

ed nimi nie pracowali idealiści węgierscy. 
Ci właśnie „niepraktyczni” ludzie, co nie umieli ani 
posad korzystnych zdobywać, ani szukali zaszczytów, 
co wierzyli w „politykę ofiar“, ci zmieniali właśnie 
kartę Europy. A zresztą, czyż Bismarck, Deak, a tem 
bardziej Cavour nie byli sami idealistami? czyż każ- 
dy z nich nie poświęcał swego życia dla celów, nie 
mających nic wspólnego z interesami jego osobisty- 
mi, jego rodziny, lub kasty?.... Do wielkich celów 
trzeba nie tylko wielkich sił w znaczeniu fizycznym, 
nie tylko wielkich umysłów, ale także i to przede 
wszystkim — wielkiej miary moralnej. Kto się 
brzydzi idealizmem, kto się kieruje zbyt popularnie 
pojmowaną praktycznością, ma dostateczną miarę 
moralną do ożywiającej serca polityków krakow- 
skich walki o budowę wodociągów miejskich, ale 
przyszłej Polski nie zbuduje. 

Nazywają nas ambitnymi; może mają i słusz- 
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ność, bo ambicje nasze o wiele dalej sięgają od tych, 
którymi się kierują nasi przeciwnicy. $ 

W polityce obowiązuje ogólne prawo rozwojo- 
we: im większą rzecz się tworzy, tym dłuższego wy- 
maga ona czasu. 


Nie byłoby trudnym skleić na prędce stronnic- 
two, łącząc żywioły rozbieżne, między którymi wę- 
zeł stanowi wspólność negacji, niezadowolenia z ist- 
niejącego stanu rzeczy, zazdrości względem tych, co 
posiadają władzę i wpływy. Tą drogą „wszechpol- 
ska demokracja narodowa mogłaby być gotowa na 
najbliższe wybory, a wartość pozytywna jej progra- 
mu wznosiłaby się może nad poziom wszelkich pro- 
gramów „koncentracyjnych* u nas i gdzie indziej. 
Ale nasze ambicje, jak powiedzieliśmy, sięgają da- 
lej." 
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(Pisma („Dziesięć lat walki“) Nam się nie 
spieszy — rok 1902). 
i 

„Na to, aby myśl wielka potrafiła wyżłobić w 
świadomości ogólnej łożysko dość głębokie, musi ona 
znaleźć wytrwałych rzeczników, więcej jeszcze — 
musi tak przesycić atmosferę ogólną, aby w niej i 
dla niej wychować się mogło nowe pokolenie. Jakże 
żakowską rzeczą byłoby chcieć zrobić z tego tajem- 
nicę. 

Czy z ubolewaniem czy z zapałem trzeba się na 
to zgodzić, że wielkich rzeczy w naszych czasach do- 
konać tylko mogą masy. Można je wszędzie wpraw- 
dzie na krótką metę pociągnąć chwilowym popular- 
nym hasłem, głośnym nazwiskiem, wreszcie zręcznie 
rozpowszechnionym kłamstwem, ale trwałą budowę 
wznieść można tylko na tym, co głęboko wryło się 
w uczucie i umysły szerokich warstw.“ 

(Pisma („Dziesięć lat walki“) Jawna i tajna 
polityka — rok 1902). 


„Ten naród kobiecy, nerwowy, zdolny do wy- 
grania bitwy lub bezpłodnego męczeństwa, lecz nie- 
zdolny do pracy, nagle w krótkim okresie lat spo- 
ważniał, nabrał czegoś z anglosaskiej determinacji, 
spokoju i zaciętości w działaniu.“ 

Pisma („Dziesięć lat walki”) Odrodzenie pa- 
triotyzmu — rok 1902), 


MY, MAŁOROLNI KMIECIE... 


Wspomnienia chłopów polskich o Romanie Dmowskim 


Wśród niezliczonych głosów smutku i żałoby, 
które z całej Polski napływają bezustannie do trum- 
ny Romana Dmowskiego, jak pięknie brzmią liczne 
głosy przedstawicieli ludu polskiego. Są one proste 
w wymowie niećwiczonej, lecz jakże gorące w wy- 
razach serdecznego uczucia. 

Poniżej drukujemy głosy chłopów polskich, 
którzy na wieść o zgonie Romana Dmowskiego pos- 
pieszyli z wyrażeniem swych uczuć: 

„Jako osadnik odległych kresów spóźnione mie- 
wam wiadomości, a i warunki ekonomiczne nie nad- 
zwyczajne, wobec czego nie mogę osobiście wziąć 
udziału w pochodzie żałobnym Wodza Narodu. 

Duch Jego żyje, a program Wielkiej Polski staje 
się testamentem młodego pokolenia. 

Kreślił On granice Chrobrego i słusznym jest, 
aby obok Niego spoczywał w pokoju wiecznym. 

Brak mi słów na omówienie straty jaką Polska 
poniesie po zgonie ś. p. Romana Dmowskiego. My 
prości, małorolni kmiecie, którzyśmy Pana Romana 
znali i kochali, takeśmy wierzyli w Jego pracę dla 
całej Polski, i wszystkich Polaków, że gdyby był za- 
żądał połowy mienia lub życia, to nikt nie miałby 
odwagi odmówić Mu takiej daniny. 


Lecz On przeważnie tvł: i, 
Aasiat, P. ylko pracy dla innych od 


Za Jego radą a bez Jego wiedzy od roku 1900-go 
po rok 1908 prowadziłem konspiracyjną pracę w zie- 
micy przasnyskiej nad polszczeniem urzędów i 
szkół oraz rozpowszechnianiem „Polaka“, którego 
pod koniec 1907 roku z górą 400 egzemplarzy na po- 
wiat przasnyski otrzymywałem. A gdym został are- 
sztowany i wtrącony do więzienia, nieraz zadawałem 
sobie pytanie, jakby Roman Dmowski w tym wypad- 
ku postąpił, coby Roman Dmowski na to powiedział. 
On mi dodawał mocy i wytrwania w okresie śled- 
czym, a był to okres dość długi i bardzo ciężki, bo 
w ciągu siedmiu lat konfidenci rosyjscy zapisali gru- 
by zeszyt: „Dzieło Bieńkowskawo'. Dzięki potędze 
ducha Dmowskiego nikogo z zakonspirowanych za so- 
bą do więzienia nie pociągnąłem, a kilkanaście mie- 
sięcy ciężkiej twierdzy zachęciły mnie tylko do jesz- 
cze większej pracy, bo wodzem naszych zamierzeń 
był Pan Roman. 

Jakże dziś dumny jestem ze swej przynależno- 
Ści do Stronnictwa Narodowego, a jeszcze więcej 
z tego, że wzorem naszego Wodza nie mieliśmy na 
uwadze żadnej osobistej korzyści i żadnych zysków. 

Jak dziś pamiętam, ów wielki wiec grudniowy 
w Filharmonii Warszawskiej, gdzie śp. Roman Dmow- 
ski dał się nam wielu pierwszy raz poznać, a w za- 
gajeniu swego przemówienia powołał się na pracę 


rolnika: — „Kiedy siewca idzie i rzuca ziarno na rolę, 
to zdrowe ziarno przed nim pada, a lekka plewa za 
nim się rozwiewa“. 

Jest to rzeczywisty obrazek z pracy rolnika 
i wszyscy my, rolnicy, doskonale to zrozumieliśmy, 
iż tym siewcą jest Roman Dmowski, a nas jako pełne 
ziarno wzywa do zbożnej pracy na niwie ojczystej. 
Cześć Jego pamięci. 

L. Bieńkowski 

Staniewicze, 6.1.1939 r. 

LJ 

A oto drugi list, nadesłany nam przez- chłopa 
polskiego z Podlasia, pamiętającego pracę Romana 
Dmowskiego dla polskości ludu podlaskiego: 

„Wieść o śmierci Romana Dmowskiego napełniła 
mnie i całą moją rodzinę wiełkim smutkiem i żalem. 

A więc żegnaj Wielki Myślicielu, Pracowniku 
i Budowniczy niepodległej Polski. 

Żegnaj, coś nas, Podlasiaków - unitów, zagrzewał 
w „Polaku“ do wytrwania w wierze Ojców naszych, 
żegnaj drogowskazie dla Narodu Polskiego. 

Lata przejdą, a Twój Duch zawsze pozostanie 
czysty, jasny i świetlany, a polskie pokolenia będą 
się szczycić Tobą. 

B. unita Antoni Bartnik wraz z rodziną, 
chłcp z Podlasia.“ 
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KONSTANTY DOBRZYŃSKI 


Biją dzwony, czarne dzwony, 
naród w czerni zbladł i klęknął... 
Biją dzwony, czarne dzwony, 
czarne pieśni, czarne tony, 
czarnym dzwonom serca pękną... 
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Unieście Go na rękach wysoko, wysoko, 

w aureoli wielkości niech świeci, niech płynie, 
niech jeszcze razswój naród obejmie wkrąg wzrokiem, 
jeszcze raz, już ostatni, w ostatniej godzinie .. 


| nieście Go ugorem, nieście ścieżką polną, 
borami szumiącymi, i pachnącą glebą... 

Na trumnie Mu połóżcie ciche polskie niebo 

i słońce, Jego słońce, promiennę jak wolność. 
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Jak cicho... jak krtań dławi, jak rani ta cisza... 
jak mogłeś tak okrutnie na ten cios pozwolić? 
Romanie Dmowski, zostań... nie odchodź, to boli! 
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7 'Myśmy-Ci- w sercach naszych wznieśli chram świetlany, 
wielkością Twą żyhśmy. jak codziennym chlebem... 
A Tyś nam dzisiaj zadał tak straszliwą rane, 
a Ty nam dzisiaj zgonem zdjąłeś słońce z nieba... 


jak kazałeś.., 


Romanie Dmowski! Wodzu! Nie odchodź! Czy słyszysz?! 


Garść wspomnień 


Romana Dmowskiego poznałem w r. 1904. Prze- 
jeżdżając przez Kraków, wstąpiłem w sprawie trans- 


‘portu „bibuły“ do redakcji „Przeglądu Wszechpol- 


skiego“. Przy redakcji miał mieszkanie Dmowski. 
W czasie pobytu mego wszedł z walizkami elegancki, 


‘pelen werwy młody mężczyzna. Jeżeli się nie mylę, 


wrócił wtedy ze swej podróży do Japonii. Rozpoczy- 


"nał się wówczas w Jego życiu nowy okres, Wkraczał 


z właściwą sobie energią na teren polityki zagranicz- 


"nej, a jednocześnie, pod wpływem zetknięcia się 
`z odrębną kulturą narodów Dalekiego Wschodu, co- 
 raż więcej interesować go poczęło zagadnienie po- 


wstania, rozwoju i upadku cywilizacji i zagadnienie, 


‘które go pasjonować będzie zwłaszcza u schyłku 
"życia. 


Dmowski, przyrodnik z wykształcenia, posługu- 
jący się w myśleniu przede wszystkim indukcją, 
obserwujący z niezwykłą bystrością fakty, był jed- 


'nocześnie twórcą, obdarzonym wyjątkową intuicją. 


Zazwyczaj długo i gruntownie rozważał sytuację, za- 
nim powziął postanowienie. Ale miał chwile, gdy 
przyszłość rysowała się przed nim nagle z całą wy- 
razistością, póniej dopiero przychodziło uzasadnienie. 
Otóż Dmowski od czasu wojny japońskiej posiadał 
przeświadczenie, że Polska, wykreślona z mapy poli- 
tycznej, o której istnieniu pozornie zapomniano, sta- 
nie się wkrótce samodzielnym podmiotem w stosun- 
kach międzynarodowych. Postanowił uczynić ją tym 
podmiotem na tle wyłaniającego się nowego układu 
sił w Europie. Jeszcze czas jego w następnych la- 
tach pochłaniała głównie organizacja sił narodowych, 
polskie sprawy wewnętrzne, ale myśl Jego pracowała 
ustawicznie w wytkniętym kierunku. Jego polityka 
i przemówienia w Dumie rosyjskiej są tego dowor 
dem. Książką pt. „Rosja, Niemcy i sprawa polaka“ 
była czynem politycznym; w sferach kierowniczych 
Zachodu uwydatniła znaczenie Polski w zbliżającym 
się konflikcie światowym. Nazwisko "Dmowskiego 
stało się znane w Europie," Anglia, która pod przewo- 
dem króla Edwarda VII przygotowywała się do ro- 
zegrania walki decydującej z Niemcami, uczciła go 
doktoratem honorowym słynnego uniwersytetu 
w Cambridge, co świadczyło o jego sukcesie poli- 
tycznym. 

Pan Roman — jak nazywali Go młodsi kole- 
dzy organizacyjni — gdy doszedł do przekonania, że 
dobro Polski wymaga zajęcia danego stanowiska, for- 
sował je z całą mocą swej imponującej indywidual- 
ności. Uzasadniał je, przekonywał wytrwale, ale był 
nieugięty. „Nie tak szybko na zakrętach“ == ostrze- 
gano Go. Nie dbał jednak ani o swą popularność 
w takich wypadkach, ani o straty, jakie ponieść mo- 
gła organizacja, której wielu członków, przywiąza- 
nych i przyzwyczajonych do dawniejszych haseł 
i taktyki, nie potrafiło nadążyć za Jego planami. Ale 
dzięki tej nieustępliwości od r. 1911 na zjazdach Ra- 
dy Głównej Ligi Narodowej ustalona byłą już posta- 
wa organizacji wobec nadciągającej burzy światowej. 

W parę dni po wybuchu wojny spotkałem 
Dmowskiego w Stockholmie Przedostał się bez po- 
ważniejszych trudności ze Szwajcarii, gdzie bawił na 
wywczasach, przez Niemcy do Szwecji. W rozgar- 
diaszu pierwszych chwil wojny Niemcy wypuścili 
Go ze swego terytorium, czego później gorzko żało- 
wali. Na mnie, przygnębionego osobistymi przej- 
ściami ostatnich dni, to spotkanie wywarło ogromne 
wrażenie. Był już właściwie z własnej nominacji mi- 
nistrem spraw zagranicznych nieistniejącego pań- 


stwa polskiego. Kilka dni zabawił w Petersburgu, 
gdzie właśnie w ministerstwie spraw zagranicznych 
apracowywano głośną odezwę do Polaków wielkiego 
księcia Mikołaja Mikołajewicza. Odbył szereg roz- 
mów z życzliwymi dla Polski Rosjanami. Uważał, że 
odezwa ta da sposobność państwom Entente'y do za- 
manifestówania, że sprawa polska wchodzi również 
w krąg ich istotnych zainteresowań, Pamiętam, że 


"wówczas w pierwszych tygodniach wojny na zebra- 
'niu poufnym w mieszkaniu fp. Zygmunta Balickiego 
"wypowiedział pogląd, że wbrew parciu spałeczeń- 


stwa do osiągnięcia koncesji od rządu rosyjskiego 
choćby w postaci autonemii, nie należy dążyć do 
skonkretyzowania żądań, gdyż będzie można później 


"otwarcie domagać się niepodległości, czas bowiem 


będzie pracował nad wysunięciem tego programu na 
terenie międzynarodowym. Dlatego niechętnie wziął 
udział w zwołanej z rozkazu cara naradzie rosyjsko- 
polskiej i rad był, że narada do niczego nie do- 
prowadziła, 

Po zajęciu Warszawy przez Niemców, znalązłszy 
się w Petersburgu, starał się jak najprędzej pokonać 
przeszkody do wyjazdu na Zachód. Przeczuwał bo- 
wiem, że w miarę trwania wojny głos decydujący 
Rosji w sprawie Polski będzie malał na rzecz mo- 
carstw zachodnich. 

Należy sobie uprzytomnić, jakie trudności na- 
potkał Dmowski w Londynie i Paryżu. Nie miał żad- 
nego oficjalnego stanowiska. Musiał dotrzeć do oso- 
bisteści kierowniczych. Tylko dzięki swej energii, 
swej wyjątkowej inteligencji swym koncepcjom 
ogólno-europejskim, swej świetnej znajomości sto- 
sunków politycznych w krajach europejskich, traf- 
ności rozumowań i przewidywań, które się spraw- 
dzały, zdobył sobie stanowisko wobec rządów państw 
sprzymierzonych, 

Na progu 1919 r. przybyłem do Paryża, jako ko- 
ręspondent „Gazety Warszawskiej", Zjawiłem_ się 
u pana Romana, który wspólnie z ordynatem Zamoy- 
skim zajmował apartament przy Avenue Marceau. 
Przywiozłem.mu wiadomości gd osób mu najbliż- 
szych. Ofjarował mi wolny pokój w swym mieszka- 
niu, Przez kilka miesięcy widywałem Go codzien- 
nie. Korespondencje dziennikarskie nie wiele na 
tym zyskały, nie miałem bowiem śmiałości natrętnie 
wydobywać od Niego wiadomości, Dmowski był 
przepracowany. Jak zawsze, czuł na sobie odpowie- 
dzialność osobistą za losy Polski, odpowiedzialność 
olbrzymią, kształtowały się bowiem jej granice, 
określały jej siły, Dmowski nie miał na poparcie 
swej polityki ani silnego rządu za sobą, ani wido- 
mych ofiar na rzecz osiągniętego zwycięstwa Enten- 
ty, ani dostąteeznych środków finansowych. Miał 
przeciwdziałanie potężnych Żydów, a nie posiadał po- 
parcia lóż masońskich, które posiadali przedstawicię- 
le Czechów, Serbów i Chorwatów, Rumunów. On, 
który był naturą władczą, nie mógł uderzyć pięścią 


' w stół, grozić, był przedstawicielem „państwa o ogra- 


niczonych interesach“, według nomenklatury urzę- 
dowej. Musiał ludzi zjednywać i przekonywać. Częs- 
to odbywały się u Niego przyjęcia — to dla zaprzy- 
jaźnionych francuskich dyplomatów i generałów, to 
dla najwybitniejszych publicystów angielskich, to na- 


"wet dla zabiegających o jego poparcie przedstawi- 


cieli kaukazkiej republiki Azerbeidżańskiej. Dmow- 
ski musiał roztaczać czar swego umysłu, swój dow- 
cip i humor, aby pozyskać oddanych sobie sprzymie- 
rzeńców. Gdy miał parę godzin wolnych, zabierał 
mnie na przejażdżkę samochodem, prowadzonym 


Idą w ciszy kolumny, czwórkami zachodzą, 
Biały Orzeł swe skrzydła do lotu rozwinął... 
„tylko dzisiaj nam wybacz te łzy, kióre płyną .. 
i ten szloch, który persi rozsadza nam .Ő ` 


Nieście trumnę polami, powoli... powoli... 

w zapłakany firmament rozwarty na oścież, 
unieście ją na tęczy, na gwiezdnym cokole, 

niech świeci, jak drogowskaz do nieśmiertelności... 


Wodzu! Apel ostatni. Stawają kolumny, 
Twoje karne szeregi i kadry szturmowe 
Prężymy się na baczność, wznosząc harde głowy, 


Przeglądu dokonujesz z trumny. 


Wodzu! .. 


przez hallerezyka, za miasto, najczęściej do obszer= 
nych lasów pod Saint Cloud i w szybkim marszu ro- 
biliśmy długie kilometry piechotą. Ale dla odpoczyn= 
ku rozmąwiał dużo, tylko nie o polityce bieżącej, bo- 
daj najwięcej mówił o istocie społeczeństwa... 
Jakież to było ciągłe naprężenie nerwów! Cóż 

z tego, że pan Roman w świetnym przemówieniu 
zdawało się przekonał „wielką czwórkę”, decydującą 
o mapie politycznej Europy? Cóż z tego, że mu pu- 
blieznie winszoęwano osiągniętego sukcesu, kiedy na- 
zajutrz Lloyd George, porozumiewający się z Niem- 
cami, aby osłabić Francję, niweczył częściowo ten 
chwilowy triumf, Cóż z tego, że komisja sojusznicza 
rzeczoznawców w sprawach terytorialnych, przeko- 
nana usilną pracą i doskonałymi argumentami 
(Dmowski musiał być doskonale przygotowany na 
wszelkie pytania, przy sprawie Kłajpedy np. spyta- 
no go o rozmiary żeglugi na Niemnie), jednomyślnie 
zaopiniowała w sprawie wcielenia Gdańska do Pol- 
ski? Wrogie siły zdołały tę uchwałę obalić. Pamię- 
tam, jak najwięcej niepokoiła nas cisza w sprawie 
Górnego Śląska. Niemcy przyjęły w zasadzie wa- 
runki pokojowe, wysuwając pisemne zastrzeżenia 
w sprawach stosunkowo mniejszej wagi. O Górnym 
Śląsku milczały. Wydawało się to najgroźniejsze — 
jak się okazało, słusznie. 

LEJ 

* | 

Była to chwilą niezapomniana, W sali zwiercia- 

dlanej Wersalu przy podpisywaniu Traktatu prze- 
wodniczył Clemenceau — był to dzień triumfu star- 
ca, pamiętającego Sedan, i proklamowanie w tej sali 
Wilhelma I cesarzem zjednoczonych Niemiec. Był 
to dzień triumfu polityki Dmowskiego. Delegaci 
państw podchodzili do stolika i podpisywali traktat 
według kolejności alfabetu. Gdy przyszła kolej na 
Polskę i Dmowski i Paderewski kładli swe podpisy, 
zagrzmiały właśnie armaty i rój samolotów wzniósł 
się w przepyszny błękit nieba. To dobry omen dla 
Polski — powiedział Clemenceau. Ale Dmowski nie 
zaznał spokoju. Już zbierały się nowe chmury na 
horyzoncie -— trudności, stawiane wysłąniu błękitnej 
armii do Polski, zamysły odebrania Polsce Małopol- 
ski Wschodniej. Pan Roman, wbrew pozorom nie 
miał mocnego zdrowia. Ale i Herkulesa mógł taki 
trud powalić na łoże boleści; zwaliła Dmowskiego 
z nóg grożąca życiu choroba. 

kk 


* 

Czynami politycznymi wzniósł sobie sam Dmow- 
ski pomnik w postaci granic wielkiego państwa. 
Kształty pomnika wydawać się będą coraz więcej mo- 
numentalne, w miarę jak sprawiedliwa potomność od- 
mierzać będzie zasługi z dalszej, dziejowej perspek- 
tywy. Zostawią po sobie Dmowski drugi pomnik 
trwały — płody swego ducha, przyszłe klasyczne 
dzieła polityczne. Pragnął go uwieńczyć książką o cy- 
wilizacjach i społeczeństwie, owocem długich rozmy- 
ślań, rozległych studiów. Orlim wzrokiem z wysokości 
tysiącleci zagłębiał się w zagadkę rozwoju społe- 
czeństw, wczytując się zwłaszcza w ulubionych auto- 
rów greckich i rzymskich i z odległych dziejów smując 
wskazówki na przyszłość dla uratowania naszej cy- 
wilizacji od rozkładu i zagłady. Miał to być, według 
zapowiedzi, Jego czyn z myślą o przyszłości Polski — 
ostatni. Niestety, nie starczyło mu sił do przelania 
swych myśli najcenniejszych w opracowaną forme., 
Sądzę, że to poczucie niemożności doprowadzenia pla- 
nu życiowego do końca było dlań wielką zgryzotą na 
schyłku Jego żywota, żywota, który był wyłącznie 
służbą Ojczyźnie. B. Wasiutyński 


WYNIESIENIE TRUMNY Z KATEDRY. 
Niosą ją w pierwszym szeregu wiceprezes Zarządu Głównego Stronnictwa 
Narodowego i kierownik Wydz. Org. dr Tadeusz Bielecki (z lewej) i red. 
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Śmierć Romana Dmowskiego wywołała nie 
tylko w Polsce wrażenie ogromne. Nie mniejsze 
wrażenie tego wydarzenia można stwierdzić w całej 
Europie. Prasa międzynarodowa poświęciła Romano- 
wi Dmowskiemu bardzo obszerne wspomnienia poś- 
miertne, dając do zrozumienia, jak poważnie ocenia 
odejście w Zaświaty Twórcy polskiej myśli politycz- 
nej, państwa polskiego i Wychowawcy narodu nol- 
skiego w nacjonaliźmie polskim. 

Nas z natury rzeczy przede wszystkim intereso= 
wać będzie to, co o Wodzu duchowym narodu pol- 
skiego myśli opinia niemiecka. Nie trzeba zapo- 
minać, że Niemcy bardzo pilnie śledzą wydarzenia 
w Polsce, skrzętnie notując każde z nich o znacz- 
niejszym zasięgu oddziaływania na opinię polską. 
Powiemy więcej: kto dobrze śledzi piśmiennictwo 
niemieckie musi stwierdzić, że publicystyka niemiec- 
ka piłniej śledzi nasze życie wewnętrzne aniżeli nie- 
które koła polske, które usiłują bardzo często cich- 
cem przemykać się około wielkich — lecz niewygod- 
nych im lub zgoła zastraszających i deprymujących 
je — zjawisk politycznych. 

Nic więc dziwnego, że śmierć Romana Dmow= 
R są wywołała w Niemczech wrażenie bardzo 

uże. 


POWSZECHNOŚĆ WRAŻENIA 


Wrażenie było przede wszystkim powszechne. 
Wszystkie wielkie dzienniki niemieckie żanoto= 
wały zgon Romana Dmowskiego jako nader ważne 
wydarzenie w wewnętrznym życiu państwa polskie- 
go. Nie mamy pod ręką niemieckiej prasy prowincjo- 
nalnej, przy ujednoliceniu prasy niemieckiej i zależ- 
ności jej od ministerstwa propagandy można się 
zresztą spodziewać, że i głęboko — prowincjonalne 
pisma wiadomość tę zakomunikowały swym czytel- 
nikom. 

Nie sądzimy, by ta powszechność była obliczona 
jedynie na to, by wykazać sprawność i gruntówność 
nie r.ieckiej służby informacyjnej. Przestudiowaw« 
szy dokła'łnie prasę niemiecką z tych dni skłonni je- 
steśmiy przypuszczać, że powszechność należy raczej 
przypisać bardzo określonym i aktual- 
nym celom polityki niemieckiej. Chcemy przez to 
powiedzieć, że niemieckie ministerstwo propagandy 
zamierzało poinformować naród niemiecki, iż zgon 
Romana Dmowskiego usunął z drogi i kierunku p^- 
lityki niemieckiej przeszkode, która mogła potęż- 
nie zaważyć na rozwoju planów i zamysłów tej po= 
lityki. 


RESPEKT DLA MEŻA STANU 


Trzeba bowiem wiedzieć jedno: Roman Dmow- 
ski nie był lubiany w Niemczech, źwłaszcza W nie- 
mieckich kołach politycznych. Natomiast darzono go 
tam zawsze dużym respektem, uznając w Nim 
wielką indywidualność polityczną i ceniąc Go jako 
najwybitniejszego męża stanu polskiego; pamiętano 
dokładnie, że nie kto inny tylko On pokrzyżował 
Niemcom wielkie plany polityki wschodniej, wycho- 
wując przed wojną naród polski w niezależnej 
polskiej myśli politycznej, w myśli przeciwniemiec- 
Kiej, lecz polskiej. 

To też pierwszą publikacją niemiecką, poświęco- 
ną pólitykom polskim, było dzieło archiwariusza 
gdańskiego, dr. Recke, w którym postać Romaha 
Dmowskiego żostała narysowana bardzo wytsziście: 
jako wielkiego przeciwnika Niemiec, lecz Zarazem 
jako tego polskiego męża stanu, który Polskę stwo- 
rzył zdolną do życia miedzynarodowego a przeż udo- 
stępnienie jej wybrzeża bałtyckiego i włączenie w jej 
granice ziem zachodnich dał Polsce mocne oparcie 
półityczne i położył fundamenty pód jego przyszią 
wielkość i potęgę 


PRZECIWNIK NIEMIEC I PIŁSUDSKIEGO 


W umysłowości niemieckie kojarzy się sprzecz= 
ńość między Romanem Dmowskim i Józefem Pil- 
sudskim w walkę 6 orientację polityczną Polski: 
z Niemcami, czy przeciw Niemcom? 

Prasa niemiecka, wychodząca w Polsce, uczciła 
zgon Romana Dmowskiego podaniem wiadómości na 
ezołowym miejseu i dodaniem obszernych komenta- 
rzy: 

á „Śmierć jego — pisze bydgoska „Deutsche 
Rundschau“ — uznana została przez pisma pol- 
skie wszystkich kierunków politycznych już w pierw= 
szych duniesieniach jako koniec jednego z czołowych 
polityków całej epoki... 

„W osobie Romana Dmowskiego żeszedł ż tego 
świata wielki Polak (podkr. „D. R}, człowiek, 
który tworzył historię, człowiek, którego ńhazwisko zo- 
stanie zachowane historii naszego kraju". 


„Nam Niemcom był Roman Dmowski wielkim 


lecz sprawiedliwym przeciwnikiem Zdobył oñ dla Pol- 
ski opińię Wilsona i podpisał wersalski nakaz pokoju, 
uznawał jednak zalety naszego narodu...". 


Oczywiście wspomina „Deutsche Rundschau* 

o „wielkim przeciwniku Józefie Piłsudskim” == ćo 
już w tytule podkreśla bardzo silnie „Pósnet 
Tageblatt" pisząc: „Przeciwnik Piłsudskiego, 
przewódca Narodowei Demokracji i wróg Niemiec". 
„Diiowski = pisze następnie teń dziennik fié- 
miecki — był konsekwentnym wyrażicielem orientacji 
przeciwniemieckiej. Dmowskieńu zależało przedć 


Niemcy 0 Romani 


wszystkim na zdobyciu Wielkoplski i Pomo- 
rza, był bowiem przekonany, że tylko możliwie dale- 
kie wysunięcie Polski na Zachód dać może Polsce uzna- 
nie jako państwu zachodnio - europejskiemu. Dzięki 
szerokim stosunkom międzynarodowym, zwłaszcza 
jednak dzięki osobistemu wpływowi na Wilsona ode- 
grał Dmowski w Wersalu fatalną dla Niemiec rolę..." 


„W nowej, niepodległej Polsce... był Dmowski wy- 
razicielem ścisłej orientacji zachodnia - europejskiej. 
Wypływało to z jego zasadniczej, przeciwniemieckiej 
postawy. W polityce żewnętrznej i wewnętrznej był 
przeciwnikiem marszałkaPiłsudskie- 
go. Dmowski widział przede wszystkim zachodni pro- 
blem Polski, Piłsudski problem wschodni. W stosunku 
do wschodu był Dmowski gotów do kompromisów... 
Piłsudski, zatopiony całkowicie w tradycjach wschod- 
nich. musiał nopaść w konflikt z cała tą orientacją. 

Na polski ruch narodowy wywarł Dmowski swy= 
mi dziełami wpływ niewątpliwy. Jest on autorytetem 
duchowym nie tylko dla narodowych demokratów...*. 


„WIELKI PRZECIWNIK PIŁSUDSKIEGO" 


Czałowy organ niemiecki Rzeszy „V oe lk i- 
scher Beobachter"' zaopatrzył dłuższą 
wiadomość ò śmierci Romana Dmowskiego tytułem: 
„Zmarł Roman Dmowski, wielki przeciwrik Piłsud- 
skiego“. 

„W ósobie Romana Dmowskiego —pisze „V. B.“=- 
zeszedł z tego świata człowiek, który niewątpliwie po- 
łożył znaczne zasługi dla powstania nowego państwa 
polskiego szczególnie w ókresie przed wojną świa- 
tową i w czasie konferencji pokojowej. Był on jednak 
zawsze uważany za właściwego wielkiego 
przeciwnika Józefa Piłsudskiego. 
Działalność jego Zznamionowało zawsze ostre 
przeciwieństwo do Niemiec“. 

„Voelkischer Beob.“ zaznacza, że dzieło Dmow- 
skiego „„Niemcy, Rosja i kwestia polska“ wywołało w 
ówczesnym Świecie politycznym szczególną uwagę i 
że stworzyło ono podstawy ideologiczne polityki na- 
rodowo = demokratycznej, zwłaszcza dla jej orientá- 
cji zagranicznej. 

Tymi samymi słowy charakteryzuje Romanana 
Dmowskiego „Der Angriff“. Wielki niemiec- 
kiorgan „Muenchener Neueste Nach 
richten“ widzi w Romanie Dmowskim „przeciw 
nika Piłsudskiego... duchowego i politycznego wò- 
dza nacjonalizmu polskiego... przedstawicieła kon - 
sekwentnie nieprzyjaznej dla Niemiec orientacji, 
której pozostał wiernym od początku do końca swej 
długiej działalności politycznej”. 

„Dmowski — pisze organ monachijski = wyrósł 
w walce przeciw polskiemu romantyzmowi o nowocże- 
sny ralizm w imię gloryfikacji myśli mocarstwo- 
wej.. Dmowski był zawsze zwolennikiem Polski pia- 
stowskiej z punktem ciężkości na zachodzie, poszuku- 
jącej tam rozszerzenia granic i rezygnującej z wschod- 
niej tradycji jagiellońskiej... W wojnie światowej sta- 
nął po stronie koalicji. Punktem szczytowym jego po- 
litycznej działalności był Wersal gdzie dzięki wpływo- 
wi na Wilsona przeforsował obecne granice zachodnie 
Polski. Zdaniem Dmowskiego mogła Polska być uzna- 
na za państwo europejskie, tylko po uzyskaniu możli- 
wie licznych terenów od Niemiec“. 

O powojennej działalności Romana Dmowskie- 
go pisze organ monachijski: 

„Wielki był jego duchowy wpływ na dorastającą 
młodzież inteligencką, która książki jego przyjmowa= 
ła jak ewangelię. Trwając w polityce zewnętrznej na 
froncie przeciwniemieckim, zwrócił On się w polityce 
wewnętrznej przeciw wolnomularstwu i żydostwu... 
Można powiedzieć, że koła rządowe przejęły szeroko 
wewnętrznopoólityczny program Dmowskiego, nato- 
miast nie przyjęły jego programu polityki zagranicz- 
nej”. 

„Deutsche Allgemeine Zeitung" 
samieszcza analogiczną charakterystykę „polskiego 
nacjonalisty Dmowskiego". 


GŁÓWNY PRZECIWNIK PIŁSUDSKIEGO 


Organ Goeringa „National Zeitung" 
stwierdza, iż ze śmiercią Romana Dmowskiego 
„Znika ż polskiego życia politycznego jedna z naj- 
wybitniejsżych postaci. Roman Dmowski był głównym 
przeciwnikiem Piłsudskiego. Podczas gdy marszałek 
Piłsudski usiłował stworzyć nową Polskę u boku mo- 
carstw centralnych przez użycie legionu polskiego 
w ramach armii austriacko-węgierskiej — działał Ro- 
man Dmowski, póstwający się stale po linii zachód- 
nich demokracyj, na czele t. zw. Narodowego Komi- 
tetu Polskiego w Paryżu dla odbudowania Polski. 
W 1919 róku wziął Roman Dmowski udział w konfe- 
reńcji wersalskiej jako delegat Polski. Nakaz wersal- 
ski nosi też jego podpis...". 


„WSPÓŁTWÓRCA NOWEJ POLSKI“ 


„Zanarł Dmowski, współtwórca nowej Polski" 
=- pisże wiedeński dzienńik „Neuigkeits 
wWeltblatt" a „Wiener Neueste 
Nachrichten' podkreślają, że był „wrogiem 
Niemiec i wszechsłowiariinem' — imaczej natomiast, 
bó jako „przeciwnika Niemiec“ określa go „W ié- 
ñer Voelkisćchćr Beobachter“. 


IDEA PRZEWODNIA DMOWSKIEGO 


„Ańhalter AKnzeiger' uważa Róoma- 
fa Dmowskiego ża jedną z najwybitniejszych posta- 


ci polskiego życia politycznego. Był nietylko prze- 
wódcą Narodowej Demokracji lecz został reprezen- 
tantem kietrunku politycznego, który — zdaniem 
pisma — wyrażał się tylko w ścisłym współdziała - 
niu z Rosją. 

„Już w 1906 roku został wybrany posłem do Du- 
my rosyjskiej i był tam uznanym przewódcą Polaków. 
Później mógł, zwłaszcza dzięki silnemu wpływowi na 
Wilsona, rzec ważkie słowo przy ustalaniu granic Pol- 
ski. Jego podpis znajduje się pod traktatem wersal- 
skim. Osiągnął to, że zwyciężyła jego idea przewodnia, 
zbudowana na tym, iż Polska powinna uzyskać możli- 
wie wielkie obszary od Niemiec, by odstąpić w zamian 
za to, od pretensyj do obszarów rosyjskich. Uważał on 
bowiem zabezpieczenie rosyjskie za ważniejsze. 


Tym samym stał się przeciwnikiem Piłsudskiego, 
który nie zgadzał się na jednostronne wiązanie na 
wschodzie". 

Po zamachu majowym — pisze „Anhalter 
Anzeiger' = wycofał się Roman Dmowski z 
czynnego życia politycznego 

„jednak wpływy jego były do ostatniej chwili bardzo 
silne. Jakkolwiek należał do przeszłego pokolenia za- 
płodnił Roman Dmowski myślą swoją bardzo silnie 
umysły młodzieży i znalazł dzięki konsekwentnie prze- 
ciwniemieckiej orientacji licznych zwolenników w za- 
chodnich prowincjach polskich. 

Bardziej jeszcze coprawda w swych dążeniach we- 
wnętrzno = politycznych. Był zdecydowanym antyse- 
mitą i równie zdecydowanym przeciwnikiem wolno- 
mularstwa. Te myśli jego przejął Ozon, oddalając jego 
dążenia zewnętrzno - polityczne”. 

Mniej więcej tej samej treści komentarze poświę 
cają osobie i działalności Romana Dmowskiego: „Ber 


liner Lokal - Anzeiger“ — „Voigtlaendischer Anzei- 
ger“ — „Koenigsberg. Allgemeine Zeitung“ — „Zei- 
tung fuer Ostpommern* — „Kreuz - Zeitung“ — 
„Rostocker - Anzeiger“ — „Dortmunder Zeitung" 
1 inne. 


STAŁY REFREN 


Kojarzenie w poglądach Niemców przeciwności 
między Romanem Dmowskim na tle orientacji w po- 
lityce zagranicznej zjawia się szczególnie jaskrawo w 
„Maerkische Volkszeitung“, w której m. in. czyta- 
my: 

„Jego (Romana Dmowskiego) śmierć jest ciężką 
stratą dla szerokich kół polskich. Zdania co do słusz- 
ności niektórych tez Dmowskiego, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o dziedzinę polityki zagranicznej, są tu dość po- 
dzielone, wszyscy są jednak zgodni w osadzie, że z him 
zeszła ze świata znakomita postać duchowa nowej 
Polski. 

Nabiera ona szczególnie wyrazistości, gdy się na 
Dmowskiego patrzy jako na przeciwnika wielkiego 
marszałka Piłsudskiego. 

Piłsudski... był zawsze tego zdania, że Rosja jest 
nieubłaganym wrogiem Polski. Dlatego orientował 
się zawczasu przyjaźnie na zachód, zwłaszcza na 
Niemcy. Dlatego sformował podczas wojny światowej 
własną armię polską 1 korzystał z pomocy Nie- 
miec i Austrii przeciw Rosji w tym celu, by stwo- 
rzyć wolną Polskę. Również po rewolucji w Rosji był 
Piłsudski tak samo zawziętym wrogiem wschodniego 
sąsiada Polski, i pogłębił wbrew oporowi pewnych kół, 
do których w międzyczasie dołączył się Dmowski, 
przyjazne stosunki polsko - niemieckie". 


„Dmowski... zwrócił się przeciw Niemcom na kon- 
gresie wszechsłowiańskim w lipcu 1908 roku i później 
w licznych swych książkach. Uważał On Niemcy za 
wroga Polski i był zdania, że Polska winna żądać roz- 
ległych terytoriów niemieckich dla siebie. 

Już w końcu 19 w. stworzył program, w myśl któ- 
rego mające się odbudować państwo polskie winno 
obejmować Gdańsk, Prusy Zachodnie, Śląsk i całe Pru- 
sy Wschodnie. O cele swoje walczył Dmowski nie tyl- 
ko teoretycznie, lecz usiłował je realizować również 
praktycznie. W licznych podróżach po Anglii, Francji, 
Brazylii, Północnej Ameryce, Kanadzie i Japonii usi- 
łował propagować swe idee. Pod koniec wojny był 
w Ameryce, by nakłonić prezydenta Wilsona do wcie- 
lenia w granice nowego państwa polskiego obszarów 
Rzeszy Niemieckiej. 

Dmowski był istotnie tym, który w bardzo znacz- 
ñej mierze ustanowił granice Polski, zwłaszcza 
na Zachodzie. Był czynny jako delegat Polski podczas 
rokowań przed nakazem wersalskim, obejmując przy 
formułowaniu żądań polskich rolę decydującą. 

Łącznie z Paderewskim podpisał potem nakaz 
wersalski w imieniu swego kraju“. 

„W polityce wewnętrznej zbudował Roman Dmow- 
ski program, który rząd polski mógł uznać w dużej 
mierze. Jego kierunek był tu zwrócony przeciw zgub- 
nym wpływom masonerii i żydostwa w Polsce. Ideolo- 
gicznie nadał Dmowski nacjonalizmowi polskiemu sil- 
ny tozpęd; zwłaszcza na młodą inteligencję polską 
był jego wpływ bardzo silny do ostatniej chwili. 

Dmowski nie zapoznawał zresztą mimo swego kie- 
tuńku przeciwniemieckiego w polityce zagranicznej za- 
let narodu niemieckiego i prusactwa...'. 

Uwzględńiając szerokie wpływy Dmowskiego i si- 
łę jego osobistości jest zrozumiałe, że żal po jego zgonie 
jest w Polsce powszechny". 


OSTATI 
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W dniu 2 stycznia o godz. 11 w południe w pa- 
rafii Drozdowo został spisany pierwszy akt zgonu 
w 1939 roku. 

..„Zmarł Roman Dmowski, syn Walentego i Jó- 
zefy, z Lewarskich, lat 74, wskrzesiciel Polski niepo- 
dległej, były minister spraw zagranicznych Rzes 
czypospolitej".., 

A u dołu stara ż 1772 roku pieczęć parafii, pod- 


pis proboszcza Antoniego Mielnickiego i dwóch 


świadków: Mieczysława i Andrzeja Niklewiczów. 


x k 
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Nikt nie przewidywał tak szybkiej katastrofy. 
Jeszcze przecież w pierwszy dzień świąt Bożego 
Narodzenia był na przechadzce, jeszcze patrzył na 
piękną dolinę Narwi i zaśnieżone mazowieckie lasy, 
jeszcze Go ludzie z okolicy widzieli „starszego, pó- 
chylonego pana, co takie ma dziwne oczy”, jeszcze 
śpiewał kolendy w wigilijny wieczór, jak co roku. 

„Bo wigilijny wieczór miał zawsze dla Niego 
swój jakiś dziwny urok'* — mówi najserdeczniejszy 
przyjaciel Prezesa p. M. Niklewicz. „Rok rocznie od- 
kąd Prezes zamieszkał w Warszawie o godz. 6 wie- 
czorem jechał do swego brata Wacława na Prage. 
Tam w najściślejszym gronie spożywali wigilijną 
wieczerzę. Musiały być zawsze na stole te wszystkie 
potrawy, które przyrządzała ich Ś. p. Matka. A póź- 
niej wraceliśmy do nas. I kiedy po kolacji żebraliś- 
miy się całą rodziną w salonie Prezes intonował 
kolendy", 

I w ten ostatni dla Niego wigilijny wieczór, 
w salonie drozdowskiego dworu przy choince Dmow- 
ski zachęcał do śpiewania ł sam śpiewał ulubione, 
staropolskie, najpiękniejsze —jak mawiał-- kolendy, 


kk 
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Los dziwnie ludźmi rzuca. 

I znowu się spotkali. Razem przecież bronili 
polskości na starej poznańskiej ziemi. Dwaj wielcy 
tytani ducha. Wielki Książę Kościoła i Wielki Mąż 
Stanu — Biskup Łukomski i Roman Dmowski. 

J. E. ks. Biskup Łukomski często odwiedzał swe- 
go Wielkiego Przyjaciela, 


Polska u 


W bolesnej chwili narodowej żałoby łączę się 
W powszechnym żalu po zgonie Wodza Narodu i Naj- 
większego Syna Ojczyzny. 
Maksymilian Pluciński — Poznań. 


* | 
_ Przejęty do głębi bólem z powodu Śmierci Wodża 
Narodu i Twórcy Państwa Polskiego, Prezesa Romana 
Dmowskiego, powiat opoczyński łączy się w żalu 2 a= 
łym Narodem. 


Stronnictwo Natódówe w Opocznie, 
k k 
Głęboko wzruszeni zgonem Wodza Romana 
Dmowskiego, łączymy się w głębokim żalu i smutku 
z całym Narodem. Zarząd Powiatowy Obozu Wszech- 
polskiego na miasto Chorzów i powiat Świętochłowice. 
„Karol Wystrychowski. 


* 

Wyrazy głębokiego bólu i żalu z powodu zgonu 
Wielkiego Duchowego Wodza raszegó óraż przyszłych 
pokoleń przesyła 

4 Teodor Libiszowski. 
x 

Do Zarządu Głównego Stronnictwa Narodowego: 

Proszę przyjąć wyrazy głębokiego żalu z pówódu 
zgonu śp. Romana Dmowskiego, niestrudzonego bos 
jownika o niepodległość Ojczyzny naszej, Wielkiego 
Myśliciela, którego Imię świecić będzie trwale w dzie= 


jach Polski. ; 
Dr. Ludwik Dydyński. 
ak 
Łączę swój głęboki żal i smutek z powodu śmierci 
Romana Dmowskiego, Wielkiego Polaka. 
Zygtnunt Kadłubowski. Suwałki. 


zk sk 
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Łączę się z Wami nad ttumn i 
mmą Wodza Romańś 
Iimowsziego, Twórcy Polski Narodowej. = 


Tabaczyński — Białystok. 


W zaciszu dworku drozdowskiego prowadzili 
długie rozmowy o Polsce katolickiej, narodowej 
i Wielkiej... 

ky 

Autor rozprawy „Kościół, naród i państwo", wiel- 
ki Kanclerz zmartwychwstałej Polski odszedł z tego 
świata, tak jak na prawdziwego Polaka i katolika 
przystało, 

Jego jakby ostatnim kapelanem i powiernikiem 
najserdeczniejszym był ks. prałat Krysiak. Ks. Pra- 
łat to syn naszej ziemi kurpiowskiej, dzielny i pra- 
wy Polak, więziony przez Moskali, administrator 
parafii w Wąsoszu, dziś dostojny, siwiuteńki już 
staruszek. 

Poznali się z Prezesem już dawno. Długie, ser- 
deczre rozmowy prowadzone w mieszkaniu Dmow= 
skiego zbliżyły ich wzajemnie. 

ws każdego słowa Dmowskiego — mówi 
X. Krysiak —= czułem, że ten człowiek nietylko wie- 
rzył, ale i wiary bronić umiał"... 

syl taką mnie tkliwą poprostu serdecznością 
otaczał Prezes. Czyżby przeczuwał, że”... 

4 września 1938 r. za zezwoleniem udzielonym 
przez J. E. X. Biskupa Łukomskiego odprawił nabo- 
żeństwo we dworze X. Krysiak. Prezes wyspowiadał 
się, przyjął Komunię św. W czasie całego nabożeń- 
stwa klęczał i modlił się żarliwie. Po skończonym 
nabożeństwie podszedł do Księdza i ucałowawszy 
jego rękę powiedział: „Czcigodny Księże Prałacie, 
dziękuje serdecznie za ten ostatni”... i nie dokończył. 

28 grudnia 1938 r. wobec tego, że stan zdrowia 
pogarszał się przybył z Ostatnimi Olejami ks. Kry- 
siak. Prezes ucieszył się niezmiernie. Był zupełnie 
przytomny. Wyspowiadał się z widocznym wzrusze- 
niem. Opatrzony Olejami Świętymi żartował jeszcze. 
Długo i serdecznie ściskał rękę swego ostatniego 
Kapelana. 

2 stycznia o godz. 1 min. 5 w nocy oddał ducha 
Bogu — Wielki Polak. 

a 

Migocą mdławo światła świec. W skromnej, me- 

talowej trumnie leży Roman Dmowski. Bez orde- 
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_  Zpowódu śmierci Wodza duchowego narodu, 
Wskrzesiciela Państwa Polskiego i Twórcy naszego 
Obozu, łączymy się w głębokim smutku z całą Polską- 

Zarząd Powiatowy Stronnictwa Narodowego 
w Lucku, Narodowa Organizacja Kobiet, Praca 
Kolska. 
wk 
Głęboko przejęci zgonem Twótcy Niepodległej 
Polski i Wielkiego Wychowawcy Narodu Romana 
Dmowskiego, składamy wyrazy serdecznego żalu. Ro- 
man Dmowski odszedł z tego świata, ale Idea Jego 
żyje nadal i żyć będzie wiecznie w naszych sercach. 
Zarząd Okręgu Warszawskiego Stronnictwa 
Narodowego: K. Gruetzmacher, H. Wąsowicz, 
Orsagh, Z. Przygodzki, J. Ptakowski, Krężel, 
Dziabecki, L: Najmiródzki, R. Daniec, J. Dzi- 
Ro ki 
* 


x 
Nad trumną Romana Dmowskiego należy uświa- 
domić sobie, że ódszedł Ten, który nauczył nas po pol- 
sku czuć i samodzielnie myśleć. W tych, tak poważ- 
nych chwilach, łączę się w uczuciach z Panami 
w imieniu własnym i kierowanych przeze mnie wy- 
dawnictw. 
Wacław Grymowski, Warszawa. 
* 


Ld 
Proszę przyjąć wyrazy najgłębszego współczucia 
% powodu śmierci Największego Polaka, który swoim 
geńialńym piórem zdołał nam uświadomić naszą wła- 
sng "ea duchową, ocałając tym duszę narodu od 
zguby. 


Aleksander Świerczek. 
.. 


* 

Zgńębisńy zgóńem s. b. Rómana Dmowskiegó, Wy- 
chówawcy Narodu Polskiego, Twórcy Niepodległej Pol- 
ski, Bójówmike 6 ducha narodowego, ó siłę międzynaro- 
dową mocarstwowości Rzeczypospolitej Polskiej, siłę mo- 
ralną w walce z żydostwem i postawienie jej na gruncie 


rów, bez gali spoczywa ten rycerz bez skazy, CO pra- 
cę całego życia na ołtarzu Ojczyzny złożył. 

U wezgłowia katafalku wśród kwiatów i zieleni 
umieszczono wizerunek Najświętszego Serca Jezu- 
sowego i ryngraf == pamiątkę rodzinną Dmowskich. 
Splecione ręce Zmarłego trzymają krzyżyk 2 pod 
Jasnej Góry, który sam pobożnie ucałował, przyjmu- 
jąc poraz ostatni Święte Sakrameńta. 

Wychowawca i Wódz Narodu... Zdaje się, że 
śpi. Sciągnięte brwi, spokojnie zamyślona twarz. 
Może tylko przymknął oczy, zda się, że za chwilę coś 
powie... 

Dostojna, piękna twarz po śmierci jest jeszcze 
szlachetniejsza i potężniejsza. 


* 
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Pochyliły się krepą spowite sztandary. Zaciąg- 
nęły pierwszą wartę u trumny Wodza, przybyłe 
z Łomży poczty sztandarowe Stronnictwa Narodo- 
wego i Pracy Polskiej. 

Na piersiach chórążych widnieją odznaczenia 
bojowe. To ochotnicy z 1920 r. Nie bali się kul, dziś 
mają w oczach łzy... 

To przecież On drogę im wskazywał i uczył jak 
Polskę kochać i jak dla Niej pracować należy. On — 
Wielki Opoźny, Prezes. Każde zebranie kończyli 
okrzykiem na Jego cześć. Teraż już więcej do nich 
nie przemówi. Oni rozumieją, że tak być musi... Oni 
dalej będą bez wytchnienia pracować, tak jak im 
kazał. 

Ale w oku kręci się łza, bo serce... 


sk 
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„Najjaśniejszym światłem Polski" nazywano 
Co za życia. Wierny Jego idei lud mazowiecko - po- 
dlaski skupił się w okół tej skromnej, a wielkiej właś- 
nie swoją skromnością trumny Wodza. Staną kirem 
spowite organizacyjne sztandary i miliony ludzkich 
serc. A pod nieba strop do tronu Pana Zastępów 
popłynie żałobna pieśń przez miliony serc śpiewana: 
„Dobry Jezu, a nasz Panie, daj mu wieczne spaczy- 
wanie“... 

Stanistaw Mojkowski. 


międzynarodowym, przesyłam na ręce Szanownego Pre- 
zesa, godnego Jego następcy, wyrazy głębokiego żalu po 
zgonie Tego niezapomnianego Ducha Narodu Polskiego. 
Jestem przekonany, ja, starzec 80-letni, że Wy, młodzi 
kierownicy S. N., godnie wykonywać będziecie testameńt 
ś. p. Romana Dmowskiego, nie odstąpicie ani o jeden 
krok od idei, zasad, przekonań i pracy, jaką pozostawił 
Wam w spadku Roman Dmowski. 
Aleksander Karszo-Siedlewski — Szeligi, 
k. Warszawy. 
LJ 
xk 
Redakcja 
„Warszawskiego Dziennika Narodowego“. 
Przy trumnie Syna robotnika polskiego, Wielkie- 
go Nauczyciela i Wodza Narodu Polskiego, Zarząd 
Główny Zw. Zaw. Użyteczności Publicznej „Praca 
Polska" składa hołd i przyrzeka wzmocnić pracę nad 
zrealizówaniem Wiełkiej Polski. 
Prezes Al. Górecki 
x sk 
LJ 
W imieniu redakcji „Pielgrzyma“, wszystkich jego 
przyjaciół i czytelników, ślemy wyrazy serdecznego bólu 
z powodu zgóńu ś. p. Romana Dmowskiego, duchowego 
Wodza Narodu, równocześnie ślubujemy wytrwać 
i zwiększyć pracę dla Wielkiej Polski Katolickiej i Na- 
rodowej. 
Redaktorzy: ks. Chudziński, Matłosz, Bielawa, Wo- 
czyński, Schulz — Pelplin. 
«' 


* sk 
Stowarzyszenie Techników Polskich w Warszawie . 


wyraża głęboki żal z powodu zgonu zasłużonego Ojczy- 
żnie wielkiego i szlachetnego Polaka. 
Prezes inż. Wiesław Gąssowski. 
xk k 
LJ 
Łączę się z Wami w żalu i hołdzie. 
Karol Stojanowski — Poznań. 
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| Wieniec od S. N. miasta Poznania. 


Sztandary korporacyjne. Wieniec Zw. Zaw. Praca Polska — tramwajarzy. 


"RADZE 


Władze naczelne S. N. oddają honory trumnie na cmentarzu przed defiladą. 


Grobowiec, w którym spoczęła trumna z doczesnymi szczątkami Romana Dmowskiego. 


Fot. Edward Fikus. 
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(ziowiek bez stanowiska 
i mentalność urzędnicza w Polsce 


Ostro chłoszcze W- „Pr orsst © 
Z Mostu“ mentalność urzędniczą 
iurokracji polskiej Karol Zbyszew- 


„Młody, gorliwy, na podatkowej 
pensji ozonista powiedział mi: 

— Co to za hałas z Dmowskim? 
Nawet starostą nie był, a tyle szumu 
jakby umarł conajmniej minister. 

— A czy Poznańskie, Pomorze i 
Śląsk są Polsce potrzebne? 

No jakżeż? Bez tej naszej ko- 
lebki nie moglibyśmy istnieć. 

Czy Polska ma być Chrystusem 
narodów? 

— O, broń Boże. Dosyć tego cier 
pietnictwa, powinniśmy być normal- 
nym, zdrowym, niepoświęcają- 
cym się dla innych narodem. 
vdzi to dobrzy Polacy mojże- 

szowego wyznania, prawda? 

— Do diabła, to najgorsi nasi wro 
gowie, trzeba ich wytępić jak kara- 
luchv w kuchni. Ale co to wszystko 
ma wspólnego z tym Dmowskim co 
nie był nawet członkiem Ozonu? 

b Fe się napocą dzisiejsi dygnitarze, 

Y wydukać jakąś myśl. jak ją roz- 
banki z zachwytem służalcze ga- 
zetki, jak nazajutrz nikt nie wie co 

* tam było powiedziane, o co chodziło. 
-A tu koncepcje tego szkodnika, tego 
=- nawet nie-starosty, przeniknęły cały 
. Naród, stały sie aksjomatami równie 
hewnymi jak Pytagorasa. Nie czytają 
zi4 ludzie dzieł Dmowskiego, bo 

wne jego myśli poznali razem, z 
wii iczka mnożenia. Są one roznylone 

Nywietrzu jak zapach kwiatów. 
skiego rozumiano wielkości Dmow- 


o EOD postępy robi mental 


C r AT ZDERZAK 


ność urzędnicza, Komisarz policji co 
wyda zakaz przechodzenia ulicy na 
ukos wydaje się rzeszom większym 
potentatem niż człowiek co narzuca 
swoje idee milionom na całe pokole- 
nia. — Dmowski? Wiem, wiem, zdol- 
ny człowiek, ale bez żadnego stano- 
wiska! mówili normalni, seryjni, nie- 


najgłupsi wcale ludzie. i 


| Uniewinnienie narodowca 


'Tytuły, ordery, godności — jakież 
to wszystko bez żadnego znaczenia z 
pewnej odległości lat, Kto dzisiaj 
wie, kogo to interesuje jaki urzą 
piastował Modrzewski? Czy Staszyc 
miał order Orła Białego czy nie? Za 
dwa wieki nazwiska dzisiejszych mi- 
nistrów, dostojników obwieszonych 
wstęgami będą tylko znane molom 
archiwalnym. a o Dmowskim będzie 
więcej w podręcznikach szkolnych 
niż w obecnych —  jędrzejowiczow» 
skich. 

Na rozkaz stójkowych stróże wy- 
wieszają co trzeci dzień flagi. Wznie» 
sienie obelisku Grażyńskiego. uro. 
dziny, przyjazd. odjazd — łud karnie 
i posłusznie musi się to spontanicz= 
nie cieszyć, to żywiołowo martwić. 
Można stracić posadę za nieuczęszcza 
nie na różne akademie. Na pochodyi 
manifestacje ludzie pędzą punktual- 
niej niż do biura. 

vdv nie wystawiły w swych wi- 
trvnach sklenawych fotografij Dmow 
skiego w żałobnych opaskach -= to 
dobrzy i noiętni obywatele, Krnarbni 
Polacy, którzy w Poznaniu wywiegili 
flagi żałobne, otrzymali od stóięk pou 
czenie, że to niedopuszczalne Lecz ię 
den gest uczyniony bez nakazu, nie 
dla pokazu, nie dla awansu — ile jest 
razy więcej wart od monstre - demon 
stracji na spontaniczny rozkaz“, 


Wybory radnych gminnych 


(Ciąg dalszy) 
SKREŚLANIE KANDYDATÓW 
Komisja skreśla kandydata, jeśli 
brak jego oświadczenia, albo jeśli za- 
mieszczono go ną dwóch listach, a 
oświadczenia jego są opatrzone jedna 
kową datą, albo wreszcie jeśli dopisa- 
Ro go już po „podpisaniu listy kandy- 
datów (art. 62). 

Göy są inne braki lub wady, mo- 
Eate spowodować nieważność listy 
sandydatów, komisja wezwie pełno- 
mocniką do usunięcia braków, przy 
czym obowiązana jest wymi -enić, ja- 
kie to są braki lub wady. O ile pełno- 
mocnik w ciągu godziny nie usunie 
wskazanych przez komisję braków j 
vad, komisją stwierdzi nieważność 
wę y kandydatów w całości, albo też 
tylko nieważność tych kandydatur, 
2 do których są braki i wady. 

p OGŁOSZENIE LIST 
ba > ustaleniu list kandydatów komi 
st głosi na zebraniu wyborczym: li- 
an) andydatów, czas trwania głoso- 

' Oraz treść ERTSZA, 32:83 1 60 
ustawy (art, 63). 
GŁOSOWANIE 


Podczas głosowania stosuje sie od- 


Ppowiednie przepisy artykułów 31, 32, 


38 i 34 nin: ejszej ustawy (art. 64), 

Artykuły te brzm* ją: 

Art. 28. Na czas sprawdzania ur- 
ny wyborczej, aktu głosowania i usta 
ania wyników mogą być obecni w lo 
kalu wyborczym również pełnomoc- 
Ni icy. 

Art. 29. W dniu głosowania me 
Wolno wygłaszać przemówień, rozda- 

ać ulot ek, ani też w żaden innv spo- 


ściach wyborczych. 

Art. 30. Przewodniczący może usu 
nąć z lokalu każdego, kto wykracza 
przeciw przepisom porządkowym, nę 
może go jednak pozbawić prąwą od- 
dania głosu. 

Art. 31. Przed rozpoczęciem gło- 
sowania komisja zbada (w obecności 
peinomocników), czy urna jest próż- 
na, po czym umę zamknie. Od tej 


| chwili aż do ukończenia głosowania 


Sob agitować wewnątrz lokalu wybor < 


Czego j j romieniu 100 
meig na zewnątrz w pi 
Nie wolno też wchodzić do lokalu 
Wyborczego osobom, 
udziały w głosowaniu lub w czynno- 


urny otwierać nie wolno. 
Art. 32. Wyborca głosuje osobi- 


ście przez oddanie kartki do głosowa- 


nia. Kartka nie może być koloru oczy 
wiście innego, niż biały, Treść kartki 
może być drukowana albo napisana 
ręcznie. Może być napisana w lokalu 
wyborczym, lub już zawczasu przed 
tem. 

W lokalu wyborczym muszą być o- 
słony, zabezpieczające tajność głoso- 
wania. Kartkę wyborca wkłada do ko 
perty, otrzymanej od komisji wybor- 
czej, po czym oddaje kopertę przewod 
n.czącemu, który natychmiast wrzu- 
ca ją do urny. 

Koperty sporządzone są z papieru ' 
nieprzezroczystego i są ostemplowane 
pieczęcią gminy. Oprócz pieczęci ko- 
perty nie mogą być oznaczone żad- 
nym znakiem odróżniającym. 

Wyborca może też oddać głos przez 
ustne wymienienie do protokółu na- | 
zwisk kandydatów (z oznaczeniem, na ! 
kogo głosuje jako na radnych, na ko- 
80 zaś jako zastępców). 

Art. 33. Przewodniczący lub człon | 
kowie komisji przed głosowaniem mo 

sn zażądać ustalenia tażsamości osobv 
głosującej, Wyborca, nie posiadający 
przy sobie dokumentów, może powo- 


, lać się na Swiadectwo dwóch wiąry- 


nie biorącym | 
| wolno. 


godnych osób, znanych komisji. 
Art. 34. Głosowania przerywać ie | 


Chieb | praca 
dla Polaków 


1. Kupię lub wydzierżawię na dłuż 
szy okres czasu dom z ogrodem owoco- 
wym w okolicy Warszawy, 

2. Kupię sklep galanteryjny w War 
szawie. 

3. Kupię pasateciarnię „ kawiarnię 
w Warszawie, 

4. Na Huculsyczyźnie potrzebna: a) 
cukiernia, b) sklep spożywczy, e) pie- 
karnia. Miejscowość letniskowa, egzy» 
stencja zapewniona. 

Bliższe informacje w Wydz, Akcji 
Gosp. Zarządu Głównego $, N. w War- 
szawie (Al. Jerozolimskie 17 m. 5) ono- 
biście od godz. 12 — 14, listownie z za- 
łączeniem znaczka pocztowego, 


-e 


115 miln. zł, saida ujemnego 
w handiu zagranicznym 


Bilans handlu zagranicznego Rzeczy- 
pospolitej Polskiej i W. M. Gdańską, we 
dług tymczasowych obliczeń Głównego 
Urzędu Statystycznego, wyniósł za cały 
rok 1938 po stronie przywozu 1.300 
miln. zł, a po stronie wywozu 1.185 
miln, zł. Saldo ujemne wyraziło się kwo 
tą 115 miln. zł. W porównaniu do 1937 
r. saldo ujemne wzrosło więc o 57 miln. 
złotych. 

Pasywność bilansu handlu zagranicz 
nego w r. 1938 wykazywała w pierw - 
szych trzech kwartałcah stałą tenden - 
cję malejącą, zaś w ostatnim kwartale 


| polski bilans handlowy dał już saldo do 


datnie. W I kwartale saldo ujemne wy- 
nosiło 58 miln. zł, w [I — 49 miln. zł., 
w IM — 39 miln. zł, w IV było już sal 
do dodatnie w wysokości 31 miln. zł. 


oskarżonego o bojkot wyborów 


W -Sądzie Okręgowym w Kielcach 
rozpatrywana była sprawa  ezłonka 
Stronnictwa Narodowego z Małogoszcza 
Władysława Jagodzińskiego, oskarżone 
go o bojkot wyborów do Sejmu. Czynu 
tego miał się Jagodziński dopuścić przez 
wypowiedzenie po zebraniu przedwybor 
czym  „Ozonu' następujących słów; 
„A Stronnictwo Narodowe i tak nie bę 
dzie głosować do Sejmu”. Jagodziński 
został natychmiast aresztowany i O88- 
dzony w więzieniu w Kielcach, gdzie 
przesiedział 2 i pół mies. Oskarżony z 
art. 156 k. k. był sądzony przez Sąd 
Grodzki w Jędrzejowie, który go skazał 
ną 6 miesięcy więzienia i zatrzymał w 
areszcie. Na skutek wniesionego przez 
obrońcę odwołania sprawa poszła do Są 
du Okręgowego w Kielcach, który nie 
znajdując cech przestępstwa w zarzu- 
canym oskarżonemu czynie, Jągodziń- 
skiego uniewinnił. Bronił narodowca 
adw. Jerzy Sulimierski z Kiele. 
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Wolno je odroczyć jedynie wobec 
wydarzeń siły wyższej i nie dłużej, 
niż do dnia następnego. W przypad- 
ku odroczenia głosowania komisją o- 
pieczętuje spisy i urnę, po czym od- 
da na przechowanie przewodniczące- 
mu na osobistą jęgo odpowiedzial- 
ność. Przed ponownym głąsowanien! 
komisja zbada (w obecności pełnomoc 
ników), czy pieczęcie nie są naruszo- 
ne. it 

Wyborea rozporządza tylu głosami, 
ilu radnych wybiera kolegium wybor 
cze. 

Kto odda swe głosy na mniejszą 
ilość kandydatów, ten traci pozostałe 
rozporządzalne swe giosy. Na jedne- 
go kandydata można oddać tylko je- 
den głos. 

Można głosować na kandydatów 
bez względu na to, na których listach 
ich nazwiska są umieszczone (art. 65). 

NIEWAŻNE KARTKI 

Nie są ważne kartki, włożone do ko 
pert nieostemplowanych urzędowo, el 
bo wrzucone do urny bez kopert. Nie 
są ważne kartki koloru oczywiście in- 
nego, niż biały, niewypełnione, a wre 
szcie zupełnie nieczytelne. 

Z kilku znalezionych w kopercie do 
brych kartek do głosowania komisja 
uzna za ważną tylko jedną kartkę. Je 
żeli zaś w kopercie będą kartki o róż- 
nej treści, komisja uzną je wszystkie 
za niewążne. 

Umieszczenie na kartce większej ilo 
ści nazwisk, niż ich tam być powin- 
no, nie powoduje niewążności kartki. 
Nadliczbowe nazwiską komisją skre- 
śla do końcą. 

Jeżeli kartka zawiera dwa lub trzy 
nazwiska tego samego kandydata, to 
komisja uwzględnia to nazwisko tyi- 
ko raz jeden. 

Błędy i niedokładności w pisowni 
nię powodują niewążności głosu, jeże 
li nie ma wątpliwości co de tożsamo- 
ści kandydata. 

Po głosowaniu przewodniczący py- 


—— alaa e D a aa 
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socjalistycznego pisma 


W ostatnim (nr 3 z 15.1 br.) nume- 
rze oficjalnego pisma PPS pt. „Ty- 
dzień Robotnika“, na 2-ej stronie pi- 
smą znajduje się rysunek zatytułowa 
ny „Uchodźcy żydowsey“, który w 
łączności z podpisem stanowi niesły+ 
chane bluźnierstwo socjalistów prze- 
ciw wierze katolickiej. Na z =: 
widzimy starego typowego Żyda, 2 
dówkę i dzieeko, za nimi biuro i tab i 
cę z napisem „Vizą”. Podpis brzmi: 
„Wziął Józef dzieciątko i matkę jego 
i uciekł do Egiptu. Herad bowiem po» 
szukiwał dzieciątką, aby go zabić. 


(Nowy Testament)". Słowa te, znane 
każdemu katolikowi z Ewangelii, gło 
szonej w kościałąch i dotyczące Świę 
tej Rodziny — socjalistyczny bluż- 
nierea stosuje do Żydów - uchodźców 
z Niemiec (których nb. Rzesza „zwra 
ca“ tym państwom, które nieopatrz- 
nie dały im w ręce swoje paszporty). 

To bluźnierstwo Bocjalistycznego 
pisma jest ilustracją — na czasie — 
de polemiki, wywałanej artykułem 
p. Żuławskiego w „Robatniku” o sto- 
sunku socjalizmu do chrześcijaństwa 
i Kościoła, 


Lekarz Zyd 


oskarżony © wadliwe leczenie i spowodowanie 
śmierci pacjentki 


W dniach 9 i 10 b. m. odegrał się 
przed Sądem Okręgowym w Koło- 
myi epilog sensacyjnej sprawy. Na ła 
wie oskarżonych ząsiadł b. lekarz dy 
rektor szpitala żydowskiego, czło- 
wiek b. majętny i na terenie miej - 
skim wpływowy, który dzięki umie- 
jątnej propagandzie prowadzonej 
przez Żydów — uchodził za wybitnie 
zdolnego lekarza i korzystał z szero- 
kiej praktyki. To też salę sądową w 
dniach rozprawy wypełniła przeważ 
nie żydowska publiczność po brzegi. 

W zespole sądzącym zasiedli sę - 
dziowie S. Q. dr. Król jako przewod 
niczący, dr. Serkowski i Tomajer ja- 
ko wotanci, oskarżał wiceprokurator 
Płaszowiecki. Powództwo cywilne 
wnogił adw. dr. T. Bosakowski. Jako 
biegli zeznawali: prof. uniw. dr. O- 
strowski, prof. dr. Dadlez i dr. Ko -~ 
złowski z instytutu med. sąd. ze Lwo 
wa. Wedle odczytanego aktu oskar- 
żenia dr. Z. Teicher lecząc w czerw- 
cu 1938 r. ś. p. Marię Markiewiczową, 
żonę dyrektora M. Kom. Kasy Oszcz. 
na tasiemca zaaplikował jej mimo, iż 
cierpiała ma schorzenie nerek, jako 
środki lecznicze: 8 kabzułek wyciągu 
z paproci oraz 75 gr. soli Seigneta a 
nadto polecił jej zjeść przed zaży - 
ciem tych lekarstw na kolacją 2 słane 
śledzie, Wprawdzie wyciąg z paproci, 
który z natury swej jest trucizną, sta 
nawi w dawce do 10 gr. powszechnie 
stosowany lek na tasiemca, lecz z dru 
giej strony działa drażniąco na nerki 
i przy schorzeniach nerek stosować 
go nie wolno. To też $ p, Markjewi - 
czewy bezzwł cznie po zastosowaniu 
przepisanych pizez oskarżonego środ 
ków iozchorowała się powaznie i prze 
wieziona na klinikę do Lwowa w kil 
ka tygodni zmarła na chroniczne za 
palenie nerek. 


Oskarżony, który będąe lekarzem 
domowym pp. Markiewiczów nieje - 


ta, czy już wszyscy głosowali, po 
czym, jeśli nikt się już nie zgłasza, 
głosowanie zamyka. Po zamknięciu 
głosowania komisja ustala wynik wy 
borów. (art. 67). 

Artykuły 68 i 69 ustawy, które oma 
wiają sposoby obliczania głosów j 
przyznawania mandatów poszczegól- 
nym listom, podamy i omówimy ob- 
szernie w następnym numerze. 

ZAKONCZENIE GŁOSOWANIA 

Jeżeli jest zgłoszona tylko jedna li- 
sta kandydatów, glosowanie nie od- 
będzie się, a za wybranych uznaje się 
kandydatów, umieszczonych na po- 
czątku listy. (art. 70). 

Po ustąjeniu wyniku glosowania ko 
misja sporządza protokól. Każdy z 
obecnych może zgłosić do protokółu | 
swoje uwagi. (art, 71). 

OGŁOSZENIE WYNIKÓW 
GŁOSOWANIA 

Nazajutrz po wyborach komisja o- 
głasząa wynik wyborów przez wywie- 
szenie go przed mieszkaniem sołty- 
sów oraz przęd urzędem gminnym. 
(art. 72). 

PROTESTY WYBORCZE 

Przy wyborach radnych gminnych 
stosuje się odpowiednio art, 43, 44, 45, 
46, 47 í 48, dotyczące protestów wy- 
berczych i unieważnienia wyborów. 
(art. 76), 

Które przytaczamy: 

„Art, 43. Wybory są nieważne, je- 
żeli przy wyborach dopmszczono się 
takich przestępstw przeciwko głose- 
waniu, które mogły wpłynąć na wy- 
nik wyborów. Również nieważne są 
wybory, jeśli zostały przeprowadzo- 
ne niezgodnie z przepisami ustawy, o 
ile popełnione uchybienia mogły od- 
bić się na wyniku głosowania. 

Wybór kandydata, dokonany w 
dwóch okręgach, jest nieważny. 

Art. 44. Starosta może umnieważ- 
nić wybory badé z uszędu, bądź też 
ra skutek protestu. 

Art. 45. Protest przeciw wyborom 


i 


dnokrotnie konsultował zą życią ś. p, 
Markiewiezową i o jej chorobie ne- 
rek wiedziął, popełnił za tym zda - 
niem prokuratora t. zw. błąd lekarski 
karalny wedle art. 230 par. 1 k. k, 

Ponadto jeszcze w grudniu 1937 r. 
dr. Teicher udzielając pomocy lekąr= 
skiej Reginie Stęckel, 40 lat liczącej, 
wdowie po urzędniku pryw., która 
złamała prawe podudzie, założył jej. 
zbyt ciasny opatrunek gipsowy i min 
mo występujących niemal zaraz obja 
wów złego krążenia krwi w nodze nie 
usunął przed upływem 24 godzin cią 
snego opatrunku, lecz uczynił to da- 
piero trzeciego dnia po złamaniu wię 
czorem, skutkiem czego nastąpiła w 
złamanej części podudzia t. zw. zgo- 
rzel (gangrena) i zakażenie krwi. 
Stecklowa wyjechała do Lwowa i tu 
w szpitalu powszech. musiała się pod 
dać amputacji. To lekarskie zaniedba 
nie, które alt bie pacjentkę o u- 
tratę prawego podudzia a więc © trwa 
le kalectwo, prokurator skwalifiko - 
wał jako występek z art. 285 par. 2 
k. k. 

Wynik przeprowadzonych dowo - 
dów w szczególności najważniejszega 
dowodu z opinii biegłych złożonej na 
rozprawie wypadł dla oskarżonego 
zdecydowanie niekorzystnie. Wyją - 
tek stanowiły jedynie odczytane o- 
rzeczenie 2 biegłych lwowskich: prof. 
dr Grucy i dr. Hilarowicza wydane 
przez nich w toczącym się procesie 
cywilnym R, Stecklowej przeciw dr. 
Teicherowi o odszkodowanie 69.000 
złotych. Charakterystyczne jest, że 
biegli ci nie dopatrują się w działaniu 
oskarżonego żadnej winy. Widocznie 
z uwagi na tę odmienną opinię sąd pọ 
stanowił przerwać rozprawę do el 
b. m. eelem powzięcia postanowienia 
e ewent, zasiągnięciu opinii uniwer= 


sytetu. Sz. P 
Z, Fa 


i żądanie unięważnienia wyborów (W 
całości, alko też tylko co do poszcze- 
gólnych osób) ma prawo wnieść w cią 
gu siedmiu dni po egłoszeniu wyniku 
conajmniej 10 wyborców. Protest 
wnosi się na piśmie do gromadzkiej 
komisji wyborczej, która w ciągu 
trzech dni musi go przesłać starości». 

Wniesjenie protestu wstrzymuje ze 
branie się nowej rady gromadzkiej. 

Art. 46. -O unieważnieniu wybo- 
rów starosta orzeka przy współudzie- 
le wydziału powiatowego. Głos staro 
sty jest giasem stanowczym. 

Art. 47. W razie unieważnienia 
wyboru poszczególnych radnych, w 
ich miejsce wstępują zastępcy (kolej 

no według ileści głosów). W razie zaś 
unieważnienia wyborów w całym a- 
Boa wyborczym, starosta musi za- 
rządzić nowe wybory w tym okręgu 
w eiągu 14 dni. 

Art. 48. Jeśli nikt nie wnosi prote 
stu, komisja przekazuje wszelkie pB* 
piery wyborcze wójtowi da przecho” 
wania w archiwum eminnym.“ 

WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE 

Jeżeli z biegiem czasu wszyscy ZA- 
stęncy zostaną radnymi i liczba rad- 
nych gminnych zmniejszy się, stąra- 
sta może zarządzić wybory uzupełnia- 
jące. Musi to uczynić, jeśli liczba rad 
nych zmniejszy się więcej niż © 25 
procent. (art. 74). f 

Delegatami tych gromad, gdzie nłe 
ma rad gromadzkich, mogą być przy 
wyborach uzupełniających ci sami de 
legaci, którzy byli wybrani na wyba- 
ry ogńlne. Starosta może jednak zarzą 
dzić wybór nowych delegatów. (arty- 
kuł 75). 

Do wyborów uzupełniających sto- 
suje się odpowiednio przepisy, doty- 
czące wyborów ogólnych. (art. 76). 

Wszystkie przepisy artykułów gd 
3 aż do 49 oraz art. 1 stosuje się odpo- 
wiednio przy wyborach gmimych w 
tych gminach, które są podzielone 


| na gromady. (att. 77). 


Robotnicy u Romana Dmowskiego 


Qd Redakcji: Szczególnie boleśnie od- 


robotnik We Lwowie przed wyjazdem 
na pogrzeb do Warszawy działy się w 
„Pracy Polskiej“ wzruszające sceny. dwu- 
krotnie urządzali robotnicy, przeważnie 
bezrobotni, składkę między sobą aby 
jak najwięcej kolegów mogło uczestniczyć 
w uroczystościach pogrzebowych Jeden 
z nich chciał nawet zsstawić obrączkę 
ślubną. Podajemy poniżej opis pobytu 
delegacji robotników u Romana Dmow= 
skiego w czasie odbywającego się w ma- 
ju 1937 r. Kongresu „Pracy Polskiej" w 
Warszawie. Opis wyszedł spod pióra zna- 
nego we Lwowie działacza robotniczego 
Tadeusza Sztajera, jednego z najpłomien- 
niejszych wyznawców idei Dmowskiego. 
W czasie "pobytu na Kongresie 
„Pracy Polskiej" w dmu 16 maja br. 
spotkał mnie ten wielki zaszczyt, że 
zostałem jednym z członków delega- 
cji, która miała się udać do chorego 
wówczas Wodza Romana Dmowskie- 
go. Prowadził nas delegat z Warsza- 
wy. Roman Dmowski mieszkał na VI 
piętrze. Na dzwonek otworzył nam 
sam ubrany w codzienne szare ubra- 
nie. Wódz był pochylony trochę, wło- 
sy mial na bok zaczesane, wąs siwy, 
postawę dostojną. Pierwsze jego sło- 
wa były: „A, to delegacja robotników, 
przymuję Was, z sercem Was wi- 
tam“. Po kolei podawał rękę wszyst- 
kim robotnikom, pytając przy tym 
skąd. Byli z nami górnicy z Katowie 
w mundurach tradycyjnych, drogo- 
wi, budowlani i inni. Roman Dmow- 
ski wypytywał o miasta, orientując 
się jakby z każdym z nich łączyły go 
jakieś wspomnienia. — „Siadajcie*. 
Pomieśćcie się, gdzie możecie, wszy- 
scy jesteście drodzy dla mnie“ — po- 
wiedział. Potraktował nas papierosa- 
mi, które zapaliliśmy, a ja osobiście 
wziąłem jednego nd pamiątkę i jest 
on schowany po dziś dzień. 
Urządzenie pokoju było następują- 
ce: etażerka z książkami, portret Je- 
go Ojca, obraz przedstawiający wi- 
dok Wisły, naprzeciw drugi, przed- 
"stawiający morze. Pod oknem stało 
biurko, na którym leżało jego dzieło, 
stolik i fotele skórzane, na ścianie po- 
darunek górników, latarnia i dwa 
młoty. Wódz siadł obok okna na krze- 
śle, a mnie szczęśliwie miejsce wypa- 
dło obok Niego. „Widzicie ten 
obraz — rzekł — to ojciec mój — był 
brukarzem warszawskim, bił mnie 
zdrowo, ale zrobił ze mnie dobrego 
Polaka i jestem mu za to zawsze 
wdzięczny“. 
Długo nam opowiadał o ojcu swo- 
im. Gdy zwracaliśmy sobie nawza- 
jem uwagę, że dym z papierosa mo- 
że Romanowi Dmowskiemu  zaszko- 
dzić, On, sam paląc bardzo wiele, po- 
wiedział:: „Wprawdzie przechodzę za 
palenie oskrzeli i byłem w zeszłym 
roku w Kosowie, bo nie leczę się le- 
karstwami nowoczesnymi, lecz po- 
wietrzem górskim i tego roku także 
„do Kosowa wyjeżdżam, bo to mi do- 
brze robi, ale proszę, palcie* i wysy- 
pał znów paczkę długich, żółtych bez 
mapisu papierosów. 
Nie mogliśmy usiedzieć na miej- 
scu, tak bardzo chcieliśmy zadawać 


; pytania. Wochany Wódz zrobił przer- 


czuł śmierć Romana Dmowskiego polski | 


wę w opowiadaniu, a my zaczęliśmy 
Go pytać, a Wódz udzielał odpowie- 
dzi i wyjaśnień, jak Polak, polityk, 
mędrzec i historyk. Ja zapytałem: 
kiedy... kiedy. W odpowiedzi Roman 
Dmowski uśmiechnął się i rzekł: „Ha, 
ja też pracowałem całe życie dla Pol 
ski nie wiedząc, czy zobaczę jeszcze 
na własne oczy Polskę wolną i zjed- 
noczoną, a wy się niecierpliwicie", a 
następnie: „Idźcie naprzód, wydzie- 
rajcie i stójcie'. Pytaliśmy się Go o 
różnych ludzi, Witosa, Paderewskie- 
Korfantego o wszystkim nam coś po- 
wiedział. Potem sięgnął do wspom- 
nień. Opowiadał jak na bankiecie w 
Chicago, wydanym przez Paderew- 
skiego przyszli do Romana Dmow- 
skiego bankierzy żydowscy i powie- 
dzieli: Panie Dmowski, pan bez Ży- 
dów Polski nie zbuduje”. Dlaczego? 
„Niech pan da odezwę do Polaków, 
żeby Żydów nie bojkotowali", na to 
Dmowski odpowiedział: „niech Żydzi 


poświęcą dla Polski życie i majątek", 
na to otrzymał odpowiedź: „tego Ży- 
dzi nie zrobią“. Potem opowiadał, 
jak w czasie traktatu wersalskiego 
musiał przemawiać jednocześnie po 
francusku i angielsku, bo tłumacze, 
którymi byli przeważnie Żydzi, prze- 
kręcali Jego słowa. I długo, długo 
opowiadał nam o różnych rzeczach 
i powiedział: 

„Ja wam wywalczyłem 
ramy, a wy teraz macie 
wstawić obraz“. 

Po godzinnej rozmowie nigdy nie- 
zapomnianej, żegnaliśmy Go nie 
chcąc trudzić, prosiliśmy o autogra- 
fy, a ja z radości pocałowałem Go w 
rękę, potem żegnał nas serdecznym 
uściskiem, a my powiedzieliśmy: 
„Idziemy do pracy narodowej, czo- 
łem Kochanemu Wodzowi Romano- 
wi Dmowskiemu*. 


Tadeusz Sztajer 
„Słowo Narodowe* 


Skazanie 


3 Żydówek -- komunistek 


Sąd Okręgowy w Wilnie rozpoznał 
wczoraj sprawę 3 Żydówek - komuni- 
stek, należących do kobiecego komitetu 
Kom. Partii Zach. Białorusi. 

Na ławie oskarżonych zasiadły: 25-let 
nia Irena Kalmanowiczówna (odsiedzia- 
ła 6 lat więzienia za komunizm), 23-let 
nia Fouda Kaltkukiel (Dom poprawy) i 
24-letnia Roza Kupersztock (odbyła ka 
rę 4 lat więzienia), oskarżone z art. 97 
K. k. o należenie do K. P. Z. B. 


Żydówki po odbyciu kary nawiązały 
kontakt z organizacjami wywrotowym 
w Wilnie. 6 września 1938 r. w mieszka 
niach podejrzanych dokonano  niespo- 
dziewanej rewizji, podczas której zna- 
leziono wiele odezw i bibuły komunisty 
cznej. Żydówki pociągnięto do odpowie- 
dzialności sądowej z art. 97 k. k. 

Sąd Okręgowy zastosował wobec o- 
skarżonych art. 155 k. k. i skazał Kal- 
manowiczównę i Kaltkukiel po 3 lata 
więzienia, zaś Kupersztock na 2 lata. 


Wybory samorządowe 


w Jarosławiu 


Dnia 29 stycznia br. odbędą się wy- 
bory samorządowe w Jarosławiu. Wszy 
stkie organizacje polityczne wystawią 
swoją listę — a więc PPS. Stronnictwo 
Ludowe i OZN — który ma najwięcej 
kłopotu albowiem nie mógł znaleźć od- 
powiednich kandydatów OZN. usiłował 
za wszelką cenę wciągnąć do kompro- 


misu narodowców, ofiarując wielką 
ilość miejsc w radzie miejskiej, co im 
się nie udało. 

Stronnictwo Narodowe do wybo- 


rów idzie samodzielnie pod nazwą „Ko- 
mitet Wyborczy Obozu Narodowego“. 
wystawiając swoje listy we wszystkich 
6-ciu okręgach. Podpisów na listach ze 
brano około 800, co dobitnie świadczy o 
zrozumieniu idei narodowej wśród spo 
łeczeństwa polskiego. 

Wśród kandydatów - narodowców 
znajdują się ludzie niezależni, poważni, 
mający wpływy w społeczeństwie oraz 
reprezentujący wszystkie zawody 1 
dzielnice miasta. 

Komitet Wyborczy Obozu Narodowe 


Komunikat 
Zw.Zaw. Metalowców „Praca Polska“ 


Dnia 20.I. rb. w piątek o godz. 18 
w lokalu, ul. Złota 30 m. 37 odbędzie 
się dzięki staraniom Zarządu Związ- 
ku Zawodowego Metalowców „Praca 
Polska“ Oddział Prac. Urządzeń Zdro 
wotnych w Warszawie odczyt o kot- 
łach centralnego ogrzewania systemu 
„Reck'a'. 

Ondział ten nie tylko prowadzi dzia 

"łalność kulturalno - oświatową, ale i 
pogłębia systematycznie wiedzę fa- 
chową, przez urządzanie odczytów, 
pogadanek i wycieczek. 
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W r. ub. urządził szereg odczytów ! 


o kanalizacji, które były zorganizo - 
wane przy wydatnej pomocy p. inż. 
Rudzińskiego. 

W bieżącym roku przystąpił do za- 
poznania i spopularyzowania kotłów 
do centralnego ogrzewania systemu 
„Reck'a", które są wyrobu krajowe- 
go, produkowane w Zakładach Sta- 
rachowickich, winny wyprzeć kotły 


systemu „Strebel“ wyrobu niemiec- 
kiego. 


Odczyt wygłosi p. Fr. Kawa, dele- 
gowany przez Zakłady Starachowic- 
kie. 

Pcza tym Zarząd Związku organi - 
zuje kurs zawodowy, program obej- 
mować będzie przedmioty: matema - 
tykę, fizykę, chemię, oraz z wiado - 
mości fachowych: montaż central - 
nych ogrzewań, kanalizacji, wodocią- 
gów, gazu, sprężonego powietrza, me- 
chanicznej wentylacji itp. program 
obejmuje zwiedzanie stacji: filtrów, 
pompowanie ścieków, gazowni itp. 


Związek ten rozwija działalność 
zgodnie z założeniami ideowymi or- 
ganizacji zawodowej, nie tylko wal- 
czy o poprawę bytu, ale zasięgiem 
swej działalności sięga głębiej, do ży- 
cia gospodarczego, pomnaża wiado - 
mości fachowe i kulturalno - oświa - 
towe. 

Prezes Fr. Kurczyński 


go do wyborów idzie pod hasłem „Od 
żydzenie Jarosławia“. Praca wyborcza 
jest w pełnym toku. 

Biuro wyborcze mieści się w lokalu 
„Stronnictwa Narodowego‘ przy ul. Sło 
wackiego 16 czynne codziennie od godz 
18—21-ej. 

W MIASTACH POW. DĘBICKIEGO 

W niedzielę dnia 15 stycznia odbędą 
się wybory do rad miejskich w mia- 
stach powiatu dębickiego a to Dębicy, 
Pilznie, Ropczycach i Sędziszowie mało 
polskim. 

Wbrew temu co podawała prasa sa- 
nacyjna Stronnictwo Narodowe wysta- 
wia wszędzie swe własne listy. W jed- 
nym tylko Sędziszowie będzie jedna li- 
sta, a to ze względu na wielką ilość Ży 
dów w tym miasteczku, bo dochodzącą 
do 52 proc. Jednak i tutaj wejdą do ra- 
dy, ludzie bezpartyjni i w większości 
narodowcy. 

Przebieg zgromadzeń  przedwybor- 
czych, jakie odbyły się w Pilznie dnia 
26 grudnia i dnia 8 stycznia, a w Dębi- 
cy dnia 6 stycznia, wskazuje że Stron 
nictwo Narodowe ma przewagę wśród 
ludności polskiej i zdobędzie w wybo- 
rach w dniu 15 stycznia poważną licz- 
bę mandatów. 

Akcja Stronnictwa Narodowego na- 
potyka na trudności. W Dębicy uka- 
zujące się afisze bywają natychmiast 
zrywane. 
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Z Okregu Krakowskiego 


ZA DUSZĘ Ś. P. PREZESA 
ROMANA DMOWSKIEGO 

Staraniem Związku Zaw. Prac. 
Przem. Chemicznego „Praca Polska“ 
i Obozu  Wszechpolskiego w Borku 
Fajęckim została odprawiona we wto 
rek dnia 17.1. żałobna Msza św. przez 
ks. proboszcza Zagrodzkiego za du- 
szę śp. Romana Dmowskiego. Na na- 
bożeństwo przybyło całe narodowo 
myślące miejscowe społeczeństwo. 
Przy katafolku pełnili straż umundu- 
rowani członkowie „Pracy Polskiej“ 
i Obozu Wszechpolskiego. 

Wieczorem przy tłumnym udziale 
członków i sympatyków „Pracy Pol - 
skiej" i Obozu Wszechpolskiego od - 
była się w salach „Pracy Polskiej“ w 
Borku Fajęckim uroczysta Akademia 
ku czci Wodza Romana Dmowskiego. 


WYBORY DELEGATÓW 
W FABRYCE SODY „SOLVAY“ 
W BORKU FAJĘCKIM 
31 stycznia rb. odbędą się wybory 
w miejscowej fabryce sody wybory 
delegatów. „Praca Polska“ wystawiła 
listę własnych kandydatów i otrzy- 
mała Nr. 1. Kandydaci na delegatów 
występujący z ramienia „Pracy Pol- 
skiej“ są ludźmi znanymi ze swych 
narodowych przekonań, moralnie wy 
soko stojący i cieszący się pełnym 
zaufaniem robotników. Dlatego też 
wszyscy robotnicy Polacy winni gło- 
sować na listę „Pracy Polskiej Nr. 1. 


TO NIEŁADNIE PANOWIE 
POCZTOWCY! 

Listonosz to człowiek powszechnie 
ceniony i wszędzie mile widziany. 
Spełnia bowiem rolę łącznika między 
ludźmi częstokroć oddalonymi od sie- 
bie, jest pośrednikiem wymiany my- 
Śli i uczuć. Toteż na początku roku b 
witaliśmy wszyscy z przyjemnością 
naszych starych znajomych, tymbar - 
dziej, że składali nam życzenia po- 
myślnego nowego roku. Jedna tylko 
rzecz uderzyć musiała każdego Pola- 
ka. Mianowicie w kalendarzykach no 
worocznych wydawanych przez Zwią 
zek Zawodowy Pracowników Poczto- 
wych roi się od ogłoszeń firm żydow- 
skich. Czy panowie ze Związku nie 
możecie się obejść bez żydowskich o- 
głoszeń? W każdym razie życzylibyś- 
my sobie, aby na przyszłość nie na- 
dużywano tego miłego zwyczaju dla 
reklamowania żydowskich chande - 
łesów, a obdarowywano Polaków ka- 
lendarzykami zawierającymi ogło- 
szenia polskich i katolickich firm. 


CZY P. CEKIERA O TYM NIE WIE? 


Żalą się nam robotnicy i robotnice 
żydowskiej fabryki cukierków i cze- 
kolady „Helia“, że dyrekcja nie płaci 
procentowej nadwyżki za godziny 
nadliczbowe. Na terenie fabryki ist- 
nieje związek klasowy ale, jakość tak 
dziwnie się składa, że tylko delegaci 
mają procentową nadwyżkę. Sekre- 
tarz związku osławiony już dziś czer- 
wony bojówkarz Cekiera niechce ja- 
koś czy nie może tego dostrzec. Ze 
swej strony nie dziwimy się temu 
wcale, bo p. Cekiera jest więcej za - 
angażowany w napadach na robotni- 
ków narodowców (odpoczywa za to w 
więzieniu św. Michała), niż w pilno- 
waniu spraw robotniczych za co bie- 
rze grube pieniądze. Kończy się jed - 
nak cierpliwość robotników, nie dłu- 
go, a przyjdzie czas kiedy przepędzą 
swych dotychczasowych czerwonych 
opiekunów. 


„Zarząd m. Wilna 
odmówił dalszych subwencyj 


Na ostatnim posiedzeniu budżetowym 
zarządu miejskiego rozpatrywana by- 
ła sprawa wydatków na szkoły ży- 
dowskie. — Magistrat wileński sta- 
nął na stanowisku, że udzielanie sub- 
wencji prywatnym żydowskim szkołom 
powszechnym nie należy do obowiąz- 
ków samorządu terytorialnego, ponie- 
waż Żydzi nie tylko nie mają ograni- 
czeń w dostępie do publ. szkół po- 
wszechnych, lecz korzystają jeszcze z 
przywileju posiadania publicznych 
szkół powszechnych świętujących sa- 
bat. 

Dalej Żydzi będąc równouprawnieni 
a nawet uprzywilejowani w publicz- 
nym szkolnictwie powszechnym (gdyż 
mają do wyboru 2 rodzaje szkół: ogól- 


nych i świętujących sabat), nie mogą ko 
rzystać z subwencji dla szkolnictwa 
prywatnego wtedy, kiedy żadnym in- 
nym szkołom prywatnym ani polskim, 
ani litewskim czy rosyjskim subwencje 
nie są udzielane. 

Magistrat biorąc pod uwagę trudno- 
ści finansowe szkół powszechnych ży- 
dowskich, jakie mogły powstać wsku- 
tek przerwania subwencji z dn. LIV rb. 
t. zn. w czasie trwania roku szkolnego. 
uchwalił przyznać jeszcze dotację na 
pierwszy kwartał roku budżetowego 
1939-40 w kwocie około 10,000 złotych 
(t. zn czwarta część sumy z r. 1938-39 
wynoszącej 38.863 złotych). 

Uchwała zarządu miejskiego spotka- 
ła się wśród przedstawicieli żydowskie 
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WALNE ZGROMADZENIE 
ZWIĄZEK ZAW. DOZORCÓW 
DOMOWYCH „PRACA POLSKA* 
W KRAKOWIE 


W niedzielę, dnia 15 stycznia rb., 
odbyło się walne zgramodzenie człon 
ków Zw. Zaw. Dozorców Domowych 
„Praca Polska“. Zebranie, na które 
przybyli wszyscy członkowie Związ- 
ku otworzył kol. prezes .Szumański 
oddając głos sek. okr. T. Kuśmier- 
kiewiczowi, który wygłosił przemó - 
wienie poświęcone pamięci Wodza 
Narodu Polskiego Romana Dmow - 
skiego. Po przemówieniu zebrani: ucz 
cili pamięć Zmarłego 1 minut. mil- 
czeniem. 

Z kolei prezes Oddziału złożył spra 
wozdanie z całorocznej działalności, 
z którego wynika, że Związek rozwija 
się żywiołowo, co okazuje się w cią- 
głym napływie członków, licznych 
interwencjach u właścicieli oraz w 
Inspektoracie Pracy. Na 50 spraw są- 
dowych 15 zakończonych zostało z 
wynikiem pomyślnym, 33 znajduje 
się w toku, a tylko dwie zostały prze- 
grane. Po sprawozdaniu skarbnika na 
wniosek Komisji Rewizyjnej udzie - 
lone ustępującemu Zarządowi jedno- 
głośnie absolutorium. Z kolei prze = 
wodnictwo objął kol. sek. Kuśmier - 
kiewicz, który przeprowadził wybo- 
ry nowych władz Związku. Prezesem 
został wybrany poraz trzeci kol. Fr. 
Szumański, wiceprezes Mulka Józef, 
sekr. Bieroń Michał, zastęp. sekr. Jo- 
dłowski Adam, skarbnik — Kluska 
Walenty. Członkowie Zarządu: Wil- 
czek Józaf, Michałek Władysław. Do 
Komisji Rewizyjnej weszli kol. kol. 
Cenda Stan., Zając Józef, Limanów= 
ka Józef. Na wniosek jednego z człon 
ków uchwalono założyć kasę pogrze- 
bową przy czym wybrano kilku ko- 
legów mających się zająć opracowa = 
niem statutu i zorganizowaniem ka- 
sy. Odśpiewaniem Hymnu Młodych 
zebranie zakończono. 


ZEL 


Rada Okręgowa 
Zjednoczenia Zawodowego 
„Praca Polska" 


Dnia 29.1. rb. o godzinie 10 rano w 
lokalu własnym przy ul. Rzeczypo- 
pospolitej 9 w Poznaniu rozpoczną się 
obrady Rady Okręgowej Zjednocze- 
nia Zawodowego „Praca Polska“ na 
woj. poznańskie. 

Porządek dzienny zawiera 11 pun- 
któw. 

Zarząd Centralny na Radzie re- 
prezentować będą prezes Z. C. mec. 
Aleksander Damidecki i sekretarz 
generalny Józef Bąkowski. 
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Głosy żydowskie 


„chlubą“ PPS 


„Głos Narodu“ donosi: Dnia 8 stycz- 
nia br. PPS odbyła zgromadzenie w sali 
„Sokoła* w Sanoku. Referował b. poseł 
Ciołkosz, sekretarzował miejscowy ad- 
wokat, Żyd, Pencik. W politycznej czę- 
ści przemówienia referent mówił: 


„Zarzucają nam nasi przeciwnicy, ża 
idziemy z Żydami, że głosom żydowskim 
zawdzięczamy nasze sukcesy wyborcze. 
My się tego wcale nie zapieramy, ani nie 
wstydzimy; qwszem, za chlubę sobie po 
czytujemy, jeżeli mniejszości narodowe, 
jak Żydzi lub Ukraińcy, nas swym zau- 
faniem darzą..." 
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Eksport zbóż 


Wzrósł w grudniu r. ub. 


Wywóz zbóż i ich przetworów wyka- 
zał w grudniu r. ub. bardzo poważny 
wzrost w porównaniu z listopadem. i 

Eksport ten wyniósł (w tonach — w 
nawiasie dane za listopad r. ub.): psze- 
nica 2.975 (—), żyto 54.407 (25.150), jęcz 
mień 45.140 (22.824), owies 1.970 (—), 
mąka pszenna 3.326 (2.827), mąka żytnia 
6.250 (4.105). 


go szkolnictwa z wielkim niezadowole- 
niem. Klub radnych żydowskich uchwa 
lił protest, przy czym postanowił inter- 
weniować u odnośnych władz. 


WARUNKI PRENNUMERATY: Przedpłata kwartalnie zł 1,20; półrocznie 2,40; rocznie 4,50. Przedpłatę należność za kolportaż prosimy wpacać na konto rozrachunkowe Nr. 311 
P.K.O 20418. Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Nowy Świat 47 m. 5, tel. 265-77, godz. 17 — 20. n ; 


e 
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CENA OGŁOSZEŃ: Za miejsce wysokości jednego mm. szerokości jeden łam — 40 gr; drobne za wyraz 20 gr, ukł 


Drukarnia Artystyczna, Warszawa, Nowy Świat 47, 


ad łamowy. 


Wydawca: Józef Bąkowski, 


